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„kuryor I oznanski“ wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i dni świątocznych 
Belgu bzwajearyi i Włoszech 18 franków, w innych krajach cena »ronnnieracwina 
..■ drukarni J. Loitgobra. Ajencye Kuryera: w Krakowie .1. Czech, księgarz 
bipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassbiirgu. Stuttgardzie Wiedniu. W 
Frankfurcie, Genewie, Hali n. S., Hanowerze, Kolonii, Lausanne, Lipsku, Lubece,

Havas, Lafite, Buli i er. w naryi.i place de la Bourse 8.

Rok VI.
.odpłata kwartalna wynosi w mieście 7 nurek 50 ten., w cesarstwie nicmiockiem marek 15 fon., w Austryi i Wegrzneh fi ,,„ia,.,. • „

poznańska z doliczeniem odnośnego portoryum. Biuro rcdakcyl przv placu Wilholniowskim Nr. 16. Eksnedycva nrzv nHe./wilheim ’ 
we Lwoiw. Ki! R y c li t o r. Ogłoszenia przyjmują s.Q w ekspedycji jako też u pp. lt. Messe ri^Ä^.17'

■ nu, Zurychu; Haasonstoin Jt Vogler w Hamburgu, Bazylei, Berlinie, Wrocławiu, Kamienicy fCbemnilzl C.l-ińoti. n J’f111".11
Norymbordzo, Pradze. Stuttgardzie Wiodaiu, Zurychu; Hańbo Ä C o m p. w Frankfurcie; II. A 1 b r e\ I, t w Bor ink, Fri« Iriii. t 
Cena inseratow wynosi od wiersza drobnego druku sześciołamowego 15 fen., reklamy 30 fon., tłómaczonia na język polski bezpłatnie ra"SU N°' 7<

P 0 Z NAŃ, ] 6 października.

lii i wiadomości, jaki 
do tej chwili

iiąm telegraf przyniósł 
;ej chwili z Paryża, wykazuje się, że przy 

-.»yborucli odnieśli republikanie zwy­
cięstwo nad konserwatystami, pozy- 

likawszy większość przeszło 100 deputowanych. 
■•Depesza ostatnia wysłana z Paryża wczoraj po 
południu, rezultatu wyborów dotycząca, opiewa: 

Wypadek wyborów znanym jest aż do 12
jjticzba wybranych konserwatystów wynosi 
.'i przez ściślejsze wybory w 11 okręgach, z któ- 
,ych 10 przypadnie na korzyść konserwatystów,
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'.poże się podniesie do 205 
. jię będzie prawdopodobnie 

j 210 konserwatywnych, 
r Marszałek zatem i jego rząd poniósł nie- 

7fątpliwie klęskę, jakkolwiek zmniejsza jej zna­
czenie ta okoliczność, że republikanie nie tylko 

ie zdołali osięgnąć jednomyślnej protestacyi 
wju przeciw aktowi 16 maja, lecz owszem utra- 

ie.skina korzyść żywiołów zachowawczych kilka- 
ov jesiąt mandatów poselskich. Wzrost deputo- 
.°-lluych konserwatywnych nie daje wprawdzie

Nowa Izba składać 
z 320 republikanów

jjkszośei marszałkowi, zawsze jednak stanowi
_82i® jego znacznie wzmacnia, a z drugiej strony 
l^yinochwalstwo Gambetty i radykałów przepowia- 
edi ua P^no 400 posłów republikańskich 
AJBZ ■ re?u^a*i obecny tiie dosięgający nawet 
' J iwionej liczby 363 ogromnie upokorzone zo- 
k3to. W każdym razie wypadek wyborów, jak- 

(1*6 viuk świadczy jeszcze o licznym i silnym 
¡3g iole zachowawczym, dowodzi, że radykalizm 

• ¡waża i smutną dla tego kraju, zajmującego 
LI wiecie tak wysokie stanowisko i idącego za- 

s na przedzie cywilizaeyi, rokuje przyszłość, 
knętrzne spory i walki targające i niszczące 

CTi stk e siły żywotne wypełniać będą znowu 
diższą historyą tego kraju i łamać wszelki 

'-’b wpływ na wypadki zuaczenia dziejowego, 
neya zneutralizowana trawiącemiją na wskroś 
iami wewnętrznemi, nurtowana dążnościami 
iwrotu wszelkiego społecznego porządku, to 

(7jCięstwo radykalizmu w świecie, znajdującego 
iaj takie potężne podpory, przynajmniej na 

lOHilę. Boć po klęskach i ruinach, jakie spra­
ną idee przewrotu, świat w końcu przekona- 
iajB'' się o niemożliwości utrzymania żadnego orga- 

yiu społecznego na podstawie dążności radykal- 
l,prędzej czy później wrócić musi do zasad, które 
nie zdolne utrzymać ład i spokój, jako wa­
lk szczęścia ludzkiego. Tylko tych gorzkich 
leśnych doświadczeń, których dzieje aż nadto 
dstawiają, możnaby było ludzkości oszczę- 
. — Jaki użytek zamyślają zrobić z pozyskanej 
szóści republikanie, dzisiaj trudno przewi- 

jć, tern więcej, że sami nie byli przygoto- 
na podobny wypadek i dopiero względem

W e francuzkich i angielskich dziennikach 
pojawiają się raz po raz wieści o usiłowaniach 
skojarzenia Angin, Francyi i Austryi przeciw 
Koalicji nieiniecko-wioskiéj. Niezawodnie życzę- 
nie przedstawione już bywa za fakt, boć o ta­
ktem zbliżeniu lub układach celem osiągnięcia 
pewnego porozumienia pomiędzy rzeczonemi mo­
carstwami nic nie słychać. Być może, że dal­
szy bieg wypadków zniewoli je do szukania ta­
kiego aliansu, i jeżeli można wierzyć urzędowej 
korespondencyi irnncuzkiéj „Les Tablettes d’un 
Spectateur“ to już pewne w tym kierunku dzieją 
się przedwstępne kroki. Lord bowiem Derby 
miał podobno usilnie prosić hr. Andrassego, aby 
na kilka dni zawitał do Anglii luli Ostendy, na 
naradę. Podług tego samego źródła, ks. Bismarck 
ma się zjechać z ks. Gorczakowein natychmiast 
po skończeniu wyborów we Francyi.

Korespondent rzymski do Times a telegra­
fuje temuż pismu, że Watykan miał zapewnić 
Austryą iż polscy Biskupi i duchowieństwo, 
żadnego nie mają udziału w politycznym ruchu, 
dążącj ni do uorganizowacia powstania w Kon­
gresówce i Galicyi. Zaiste, gdyby nie było tak 
bolesnćm to igranie z uczuciami narodu i nai- 
grawanie się z jego dążności do niepodległości, 
toby było śmiesznóm to ustawiczne rozgła­
szanie o jakichś zakusach powstania Polaków, 
któie się sprzeciwia oczywistéi prawdzie. — 
Jest to dowód z jaką to łatwowiernością 
niektóre reiakcye pism przyjmują wymysły 
swych korespondentów i z jakiem wyrafinowa­
niem bałamucą opinią publiczną. Z tego po­
wodu niepodobna dać wiary i drugiej wiadomo­
ści tegoż korespondenta, jakoby Stolica Apostol­
ska miała rząd austryacki prosić o pośrednictwo 
u rządu moskiewskiego, aby hierarchii i ducno- 
wieństwu katolickiemu nie stawiał przeszkód 
w spełnianiu obowiązków swego świętego urzędu 
i znoszenia się ze Stolicą Apostolską.

Wiedeński Freindenblatt zaprzecza po- 
g osce, kolportowanej przez dzienniki berlińskie, 
o przesianiu przez ks. Gorczakowa pisma dzięk­
czynnego do lir. Andrassego za stłumienie zbroj­
nego ruchu w Siedmiogrodzie.

1 rezydent Crispi bawi obecnie na ostatniej 
stacyi swej europejskiej podróży we Wiedniu 
Lzy i tamdotąd wiodła go jaka misya polityczna, 
me wiadomo. r J >

cza „O chodiwli bydła.“ Patron nasz 
Jackowski obiecał na zebranie przybyć.

Jaronty, dnia 14 października 1877.
Tomasz K o z ł o w s k i.

pan M.

* Pod przewodnictwem Patrona Kółek od­
będzie się Walne zebranie Kółek rolniczy cli 
powiatu w ą g r o w i e c k i e g o 4 listopada 
r. b. w Wągrówcu o 3 po południu w lokalu 
Krohnhęlma. Porządek dzienny jest następujący: 
1. Zagajenie Walnego zebrania. 2. Wybór prze­
wodniczącego. 3. Powitanie Kółek. 4. Rozprawy ; 
a) Dawniejsze a dzisiejsze stosunki gospodarza 
włościańskiego, które naglą gospodarza do zmiany 
ku lepszemu. b) O zabezpieczeniu od gradu 
i ognia, c) O żywieniu inwentarza zimową porą, 
d) O obchodzeniu się z mierzwą zimową porą, 
z uwzględnieniem korzyści, jakie przynosi posy­
pywanie gipsu w oborach i stajniach, zwłaszcza 
w okolicy mającej kopalnią gipsu w bliskości. 
5. Wnioski członków. 6. Obór wicepatrona na 
powiat wągrowiecki. 7. Zamknięcie Walnego ze­
brania.

Dnia 9 t. m. odbył się zjazd przewodniczą­
cych Kółek, których powiat liczy 8, a którzy się 
pracami podzielili, aby ¡ak najuroczyściej Walne 
zebranie Kółek wypadłe. Mamy nadzieję, iż tak 
obywatele, jak i włościanie ua oznaczony dzień 
i godzinę licznie się stawią.

K0R1GSP0MJKNUYE KURYERA POZN.
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Otrzymujemy następującą odezwę:
Dnia 24 bm. o godzinie 12 w południe od­

będzie się w Inowrocławiu na sali pana Bergera 
Zebranie Kółek rólniczych włościań­
skich, na które niżej podpisany wszystkich 
teresujących się rólnictwem zaprasza. “

Na porządku dziennym będą odczyty: 1.

ni-

ks.

jak"eJ 
spa rai.

taktyki porozumieć się ze sobą znie-
K i 111 a „O wychowaniu młodzieży włościań­
skiej1-; 2. p. Franciszka Brzeskiego „O osu­
szaniu ziemi“ ; 3. paua Kaźmierza Mar k i e w i-

Z prowincyi, 14 października. 
(W sprawie przemysłu. — O oydyuacyi procederowej.)

(u.) Dziękując Wam za pomieszczenie w la­
mach Kuryera moich uwag, upraszam o dalszą 
gościnność. Przebiegając historyą naszych T o- 
w a r z y s t w przemysłowych, dochodzimy do 
wniosku, że imeyatorowie chcieli za wiele od 
tych instytucji. Miały to być związki, łączące 
wszystkie w.rstwy społeczeństwa, miały być 
siedliskieiń oświaty i sprężyną życia towarzy­
skiego. Słowem miały być wszystkiem, a dla 
prostych zagadnień i potrzeb rzemiosła pozo­
stały niczein. Sprawdziło się włoskie przysło­
wie : Clii t r o p p o obbracia non tiene 
nie n te, kto za wiele chce ogarnąć, wszystko 
z rąk wypuszcza. Towarzystwa te miały 
w publicystyce złych doradzców, bo raz monitor 
występował z przestrogą, ażeby przy wykładach 
„o naukach przyrodniczych“ nie zapominać, to 
znów zapisywano receptę w „europejskich“ orga­
nach, żeby odczytami z dziedziny dziejów ojczy­
stych członków pokrzepiać. Piękne wszystkie te 
zachęty i rady, ale dla ludzi niezależnych dla lu­
dzi, w walce o chle b nie zagrożonych, — wyborne 
wskazówki dla Towarzystw Oświaty, ale 
po najpiękniejszym wykładzie z podanego pola 
odezwał się rzemieślnik: Panie Piez esic! 
oświata piękna rzecz, ale żydowin kou-

kurencyą mi robotę odebrał, mnie i 
i o d z i n i e jeść się chce, jak temu zara­
dzić? Czemu rada przemysłowa na zjazdach 
swoich nie weszła w jądro rzeczy, czemu sta­
rannie unikała krytyki prawodawstwa liberalnego, 
które sprowadziło owe opłakane stosunki ?

Może uważali prowodyry wolność procedero­
wą za zdobycz nowożytną? Że w radzie zasia­
dają zwolennicy swobody procederowej, wskazuje 
znów Ruch (nr. 13), który zdaje się być urzę­
dowym organem i mównicą zdań kierowników 
I o w a r z y s t w p r z e m. Ruch „zastrzega się 
z góry przeciw wszelkiemu ograniczeniu wol- 
ności procederowej. — Nie oczekuje ratunku od pro­
jektowanych Izb i sądów przemysłowych...“ Piękne 
wyznanie a mutne zrozumienie palącej dziś kwe­
st) i, która po tylu latach doświadczenia powinna 
była otworzyć oczy największym wielbicielom no­
wożytnych „wolności“. Jeśli zażądacie, w osobnym 
liście wyłożę wartość nieszczęsnej pod względem 
ekonomicznym wolności procederowej,*) dziś jednak 
przy tylu debatach w sejmach, petycyach, pismach 
i głosach samych rzemieślników powinna istnieć 
zupełna jasność sytuacyi. Dziś przyjąwszy za pe­
wnik, że taranem, rozbijającym ważny stan śre­
dni, jest swoboda rzemiosł nieograniczona i inne 
przywileje kapitału, złączone przeciw uczciwej 
pracy radzić na naezelnem miejscu należy, jak 
rozbitemu na atomy stanowi przyjść można w po­
moc do wywalczenia organizacyi, zasłaniają­
cej pracę.

Wolność założenia apteki, otworzenia pen- 
syonatu, osiedlenia się adwokata jest ograniczona 
i zależy od zezwolenia wyższego, a pewnie swo­
bodne współzawodnictwo pod tym względem przy­
czynić się tvlko może do rozwoju spraw i intere- 
sdw’ a ,de 1,13 ograniczenia w prowadzeniu rze­
miosła, tam wolność zupełna procederu nawet 
dla takich, co nigdy nie widzieli, jak but się robi 
lub hebel wygląda. Upadł ustrój cechowy, o któ­
rym F.M. Sobieszczański piękne powiedział 
słowo: „Cechy, jako towarzystwa, ułatwiające roz- 
krzewienie rzemiosła, rękodzielnictwa, handlu i bo­
gactw, jako stowarzyszenia, utrzj mujące członków 
w porządku, karności, opiece i wzajemnem bra­
terstwie, zasługiwały, aby je bronić wszelkiemi 
siłami.“

W miejsce cechów nastała wolność procede­
rowa, ale to nie była ustawa, jedno negacya po­
rządku, rozstrój. Ogólne głosy wymogły nadanie 
jakiego takiego porządku, zawartego w t. zw. o r- 
dynacyi procederowej r. 1815 i 1849 
które, choć pod mnem nazwiskiem, jednak cheiały 
wznowić to, co w dawnych cechowych urządzeniach 
było dobrego. Wszakże i to urządzenie było 
blichtrem, me daje exekutywy, polega na zasa­
dzie swobody procederowej i ztąd poszło, że ogól­
ne jest żądanie, aby w najbliższej kadencyi ule­
gła ordynacya kompletnej rewizyi na korzyść rze­
miosła. J

*) Prosimy. Red. K u r.

Przez

^¡iiinders’a.
Z angielskiego przotłómaczył ’

¡(Ciąg dalszy. Patrz nr. 233).

ikiiTu Tomasz Rees zwrócił się do żony, uści-
fo ją czule a tuląc do serca, zawołhł :

szeu Ukochana Małgosiu, nadto jesteśmy szczę- 
owif| ażeby śmierci pragnąć. Atoli czuję tutaj 

Boży, obowiązek wyraźny. Jeżeli się już 
(lSłiamy w tern życiu zobaczyć, wychowaj nasze 
_ [ta na chwałę Boską, niechaj będzie do ciebie 
Q wiem i ciebie godnem....

Przycisnęła się do niego namiętnie, z bólem 
plac Wącym z tajemniczą poświęceniu rozkoszą.
IS# T P)a teraz będę dzielną, — szepnęła 

Allift.
lilr° krótkiej chwili Tomasz Rees, mężny 

^ierz spraw zgubionych, zacny Chrystusa
tf„u as ro’?? w głębi kopalni.

(opusztzóno ■ go w tę otchłań zionącą śmier-
na linie okręconej w koło pasa. Rękoma 

ka 4gając sobie po drodze, wnet je poranił do 
(1 o ostre ściany studni. Doszedł jednak 

iiik’eUl głębi. Najprzód ujrzał zabitego 
___ 1 swych koni chłopca stajennego Po-

wietrze tak było przesiąkłe gazem, że lampka
jego w oczach bladła. Gdy wszakże dalej po­
sunął swe kroki jaśniejszem wnet błysnęła świa­
tłem. W głównej gaieryi wszystko ‘ tchnęło 
śmiercią i zniszczeniem. Daremnie po kilka 
razy jął wołać i pytać, znaku życia wyczekując 
napróżno. Głuche milczenie odpowiadało mu 
jedynie przez cały kwandrans, który mu się 
wiecznością być zdawał, nareszcie zdybał na zie­
mi leżącą postać, która westchnieniem zdradziła 
jeszcze nieco życia. Tomasz Rees poznał jedne­
go z cieśli zajętych w podziemiach. Ocucił go 
kilku kroplami herbaty i usłyszał cichą skargę, 
błagającą o ratunek. W tej chwili Tomasz Rees 
dwojaką w sobie uczuł silę, ujął tedy w silne 
ramiona nieszczęśliwego i z tym ciężarem na 
barkach dalsze rozpoczął poszukiwania.

W tern drgnął cały, słysząc zdała głos do­
brze sobie znany. Z głębokości szybu dolatywał 
g° ięk Izraela. Wieleby dał, aby podbiedz 
szybko ku niemu. Ale czyż się godzi zostawiać, 
opuścić rannego cieślę, który może wnet skonać? 
Nie, to być nie może, niepowinno.

Nowa przeszkoda zagradza mu drogę. Wstrzą­
śnięta wybuchem galerya, zawaliła się częściowo, 
uczuł nieprzebyty odwrót mu zamyka. Zatrzy­
muje się, składa chwilowo swój ciężar i klęka, 
tb S|ę pomodlić. Prostych słów ożywa, ’ 
ca a dusza jego ku niebu się wznosi. 1 
Boga, Ojca swego, z gorącością natchnioną 
bezpieczeństwem i poświęceniem

al 
Błaga 

uie-

Wstaje spokojniejszy i silny. Dzięki swej 
niezrównanej znajomości kopalni, przypomina 
sobie, iz boczny chodnik, od dawna zanie­
chany, również do wnijścia prowadzi. Zemdlo­
nego cioślę ponownie bierze na swe ramiona 
i z tym ciężarem idzie dalej. Znachodzi wnet 
leżącego niemal bez duszy Izraela. Słyszy bełko- 
taną jego prośbę o ratunek. Światło lampki 
w tej chwili pada na jego oblicze, a Izrael na­
biera otuchy, spostrzegając mężnego dozórcę.

— Tomaszu Rees! z cicha wymawia.
— Wracam! wracam natychmiast!
Rozbite odłamy taczek utrudniają jego krok. 

Dozorca wysila całą uwagę, ażeby bezpiecznie 
przenieść rannego, spostrzega zarazem z niezró­
wnanym bólem, że Izrael go niedosłyszał i że 
może ducha wyzionie w żalu do niego.

Dołożywszy nadludzkich wysileń, Tomasz' 
Rees stanął wreszcie u otworu. Świeże powie­
trze orzeźwiło rannego. Tomasz Rees wraca 
tedy czemprędzej, o ile na to trudności drogi 
pozwalają, ku gaieryi, gdzie Izraela zostawił.

Spostrzega trzech ludzi, a raczej trzy trupy 
powalone o ziemię. Tomasz Rees pochyla się 
z trwogą, aby rozpoznać tego, którego szuka.

Najprzód poznaje zawiadowcę. Nieszczęśliwy 
Lusty chciał się dowlec aż do miejsca, gdzie 
zostawił Izraela, gdy w tern śmierć zaskoczyła 
go w drodze.

Przy nim cieśla runą} na miejscu po­
rażony.

W trzecim poznaje Izraela. Nieszczęśliw 
upadł twarzą ku ziemi na widok oddalająceff 
się Tomasza. Wszakże życie w nim nie wyga 
sło, lekki oddech o tern świadczy, gdy dozórc 
przy nim przyklęka.

— Izrael! Izrael Moor! odpowiedz mi 
masz obok siebie przyjaciela, który cię. już ni 
odstąpi! J

— Przyjaciela? powtarza ranny, jak gdyb 
znaczenia wyrazów nie pojmował. ‘

Tomasz Rees podaje mu kubek z herbata 
Usta Izraela chciwie lgną do napoju, jak kied 
zgłodniałe niemowie chwyta pierś macierzyńska

— Czy ci lepiej? ‘
— Daleko lepiej.
A otwierając oko zdziwione i ledwo nrzv 

tomne, 1 }
— Tyżeś to, Tomaszu Rees ?
- Tak jest, mnie Pan Bóg ku tobie za 

wiódł, w Nim tez złoz całą swą nadzieję. A te 
raz zamilknij, zbierz wszjstkie twe siły" aźeh 
zachować w sobie życie.

Jednocześnie bierze Izraela w swe obieci- 
Ogarnia gowyrokiem tak czułym i rzewnym 
w swej bohaterskiej prostocie, że ranny mim 
osłabienia do żywego nim jest przejęty. Zamyk 
tedy oczy, szepcąc sam do siebie: '

- O Boże dopomóż mi! cóż to za człowie 
ten lomasz!

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Roku 1871 w Moguncyi zebrani katolicy żą­
dali od rządu ustanowienia ankiety urzędo­
wej i orzekli, że „położenie pracującej klasy 
uważają za smutne i naprawę za konieczną.“ Bi­
skup Ketteler wymaga ordynacyi procede­
rowej na zdrowych zasadach za rzecz niezbędną 
i w jednem z dzieł swoich tak się odzywa:

„Kwestya rękodzielnictwa stad powinna w pro­
gramie, gdyż należy do najważniejszych 
w chwili obecnej. O tyle wchodzi w program, 
o ile państwo drogą prawodawczą jest powołane 
przyczynić się do jej rozwiązania. Tutaj państwo 
dwojakie ma zadanie: raz udzielić klasie pracu- 
jącój pomoc prawną (teraz jej nie ma w stowa­
rzyszeniach i związkach); powtóre zasłonić rze­
mieślnika i jego rodzinę od niesprawiedliwego 
wyzyskiwania. Rzemiosło może żądać od pań­
stwa najpierw tego, co państwo mu zabrało, 
tj. urządzenia dla rzemiosła, czyli porządku, zasła­
niającego pracę.“

Któryż z wieców, któryż z zjazdów przemy­
słowych postawił u nas w program to konie­
czne żądanie ? Dr. M o u f a n g, znany pracownik 
na polu socyalnem, roku 1874 wybrany był do 
komisyi mającej ułożyć projekt przyszłej ordy­
nacyi. Ale cóż ? był to peryod gorączki kultur- 
nej, peryod zbrojeń wojskowych — nie było czasu 
zająć się dolą upadającego stanu. Teraz gdy 
walka kulturna potężne zrobiło liasco, gdy zastój 
ogólny w świecie przemysłowym nie jest bez 
wpływu na kierujące nawą państwa czynniki, 
może nastała chwila uzyskania porządnej ordy­
nacyi i energicznego jej także wykonywania. 
W obecnej bowiem ordynacyi istnieją też nie­
które zbawienne przepisy, jak o święceniu 
niedzieli, o pracy dzieci pofabrykach 
i t. p., ale przeważnie liberalne magistraty w ży­
cie ich nie wprowadzały. W przyszłej ordy­
nacyi dwa głównie kierunki powinny być za­
strzeżone, t.j. obrona rzemieślnika przeciw wyzy- 
skiwaniom kapitalistów i osłona zabezpieczająca 
społeczeństwo przed partactwem. Egzamina 
przez uczniów, czeladników i majstrów złożone 
niech dopiero uprawniają do prowadzenia rze­
miosła. Prowadzenie procederu niech zależy od 
złożenia egzaminu. Gdy niewolno być profeso­
rem akademii bez złożenia dyplomów, gdy nie 
wolno brać udziału w wykładach akademickich 
bez abituryeńskiego egzaminu, czemu ma być 
wolno pracować i konkurować w umiejętności 
rzemieślniczej, wprawdzie grubszej, ale zawsze 
umiejętności? Gdy praca umysłowa mimo 
wolność zachwalaną ma ograniczenia, słusznie 
praca rękodzielnicza żądać może i powinna 
ochrony i ustawodawczego porządku. Ordynacya, 
ułożona przez Kettelera, Moufanga i przez frak- 
cyą centrum — naszym programem być powin­
na w pracach publicznych. Towarzystw prze­
my s ł o w y c h.

Wojna moskiewsko-turecka.
* Siad Dunajem. „Nic nowego nie za­

szło“ — staje się w ostatnim czasie stereotypo­
wą formułką, zamykającą w sobie doniesienia 
z widowni wojny. I dziś żadnego, choć wzglę­
dnie ważniejszego, wypadku nie przynoszą nam 
telegramy. Wieleń tylko wybrał się z depeszą 
niby wielkiej wagi, bo charakteryzującą krytyczne 
położenie Osmana baszy, a która, jeśli kiedyś 
mogła być nawet na pewnej prawdzie opartą, to 
dziś, po połączeniu się Czewketa baszy, wygląda 
jak musztarda po obiedzie. Telegram brzmi:

Wiedeń, 15 października. Telegram P r e s s y 
z Bukaresztu z dnia 12 bm.: Uciekinierzy tureccy z Ple- 
wny opowiadają, że w armii ich panują choroby głodowe, 
skutkiem czego wojsko domaga się kapituiacyi, tylko Os­
man basza pozostaje upornym.

Analogiczny telegram rozsyła Biuro W o 1 f- 
fa z Bukaresztu:

Bukareszt, 14 października. Z Wrbicy dono­
szą pod dniom 13 bm.: 30 żołnierzy tureckich z Plewmy 
przybyło do forpoczt rumuńskich i udzieliło wiadomości (!) 
że armia Osmana baszy pozbawiona jest amunieyi, ży­
wności i odzienia. Wielu oficerów i żołnierzy woleliby 
poddać się Moskalom, niż wałczyć w takich warunkach.

Ze wiadomości te nie mają ze sobą żadnej 
wiarogodnej cechy, prawie zbyteczna dodawać. Ze 
strony tureckiej zaś schodzi się powyższemi te­
legram przynoszący po raz pierwszy wieść, że 
owi „wygłodzeni“ Turcy złupili Moskalom za­
pasy, co się rzadko zdarza, aby oblężony osią­
gnąć zdołał na szkodę oblegającego. Depesza ta 
ta opiewa:

Car ogród, 15 października. Nadeszły tu tele­
gram Czewketa baszy z Plewny pod datą 14 b. m. do­
nosi: Kawalerya turecka uderzyła na 5 batalionów pie­
choty moskiewskiej i pułk kozaków, które to wojska 
w pobliżu Litliche (?) zebrały znaczną ilość owiec i by­
dła. Po kilkugodzinnej bitwie został nieprzyjaciel pobity 
ze stratą 150 zabitych i wielu rannych i ratował się 
ucieczką, pozostawiwszy za sobą bydło, którego część już 
do Plewny spędzono.

Inna depesza Czewketa baszy o zajściach 
w okolicy Plewny donosi nadto, że oddział ture­
cki na marszu miał utarczkę z nieprzyjacielem 
pod Telisz i zmusił go do odwrotu w kierunku 
Akita. Po bitwie pod Kemkupru, która poprze­
dziła przybycie Czewkieta do Plewny, Moskale 
zwinęli obóz i odstąpili zupełnie.

Zresztą z naddunajskiej widowni wojny uie 
ma dziś żadnych świeżych nowin.

* Z Szypki Reuf basza przesłał do Ca- 
rogrodu pod dniem 14 b. m. nastąpującą depeszę :

Rek uguoskowaliśmy pozycye nieprzyjacielskie i prze­
konaliśmy się, żo Moskale powznosili nowe fortyfikacyo. 
Ogień artyleryjski i karabinowy trwał przez cały dzień. 
Mieliśmy 3 zabitych i 3 rannych. Zabrani jeńcy mo­
skiewscy powiadają, że nieprzyjaciel wzmocniony został
dwoma batalionami, które przyszły z Bajazydu(?)

Inne wiadomości otrzymane w Carogrodzie, 
stwierdzają także, że Moskale w Szypce wyko­
nali nowe fortyfikacye. F r e m d e n b 1 a 11 otrzy­
muje z Warny następujące sprawozdanie:

Reuf basza założył główną kwaterę w Kazanłyku, 
gdzie jest zajęty formacyą kilku nowych batalionów, 
przeznaczonych na garnizony dla fortów w Szypce. 
W samym wąwozie panuje obecnie spokój, a dalsza oien- 
zywa turecka nastąpić dopiero można po zwycięskim ruchu 
armii głównej Sulejmana, którego tu oczekują. Siły ja- 
kierai obecnie Reuf rozporządza podają na 5000 ludzi(?) 
Artylerya oblężnicza turecka w Szypce składa się z 15 
ciężkich bateryi polowych i 2 bateryi moździerzowych, 
pod komendą Leman baszy.

Luźne depesze z teatru wojny donoszą:
Adryanopol, 14 października. Prawie wszy­

stkie rodziny europejskie, któro z obawy przed inwazją 
moskiewską opuściły byty miasto, powracają nazad.

Carogród, 14 października. Bej tunetański przo- 
słał Porcie świeżo 100.000 franków na potrzeby wojny, 
również i nizam z Hayderabad 5000 funtów szterlingów. 
— Oczekiwany tu jest poseł cesarza marokańskiego, 
z własnoręcznym listem togo władzcy do sułtana. Oby­
watele miasta Pesztu zaponowali Porcie wysłanie do 
Pesztu 10 chłopców z wygnańców tureckich, gdzieby się 
kształcili na koszt miasta. — Małżonka posła ang el- 
skiego Layarda otrzymała z listem bezimiennym 1000 
funt, szterl, do podziału pomiędzy ubogie rodziny żołnie­
rzy tureckich. Cała służba Nnreiiiu efendiego (syn suł­
tana) jego kosztom została wyekwipowaną i wcieloną do 
gwardyi obywatelskiej.

W' liście z Braiły do Pol. Corr., traktu­
jącym o zmianie w naczelnem dowództwie armii 
tureckiej, czytamy o wrażeniu, jakie wywołała 
nominacya Sulejmana baszy, co następuje:

Według wiadomości tu nadchodzących, zmiana ta 
w naczelnem dowództwio tureckjóm nie znalazła dobrego 
przyjęcia w tureckich kołach militarnych i w armii sa­
mej. Sulejman cieszy się ' wprawdzie sławą tęgiego rę­
bacza, ale nie dowiódł jeszcze, żo umie kierować opera- 
cyami większych armii. Zresztą dla armii wschodniej 
sposób, w jaki Sulejman basza prowadził wojnę w Czar­
nogórze i w Szypce, nie jest odpowiednim. Armia ta 
składa się po największej części z pułków egipskich, aua- 
tolskich i arabskich, ktrro nie kwalifikują się do wojny 
ofenzywnej, lecz raczej do wojny fortecznej. Dalej nio 
należy zapominać o tern, że upłynie przynajmniej dziesięć 
dni, zanim turecki ruch zaczepny będzie się mógł rozpo­
cząć z wszystkiemi siłami.

Z tych powodów koła kompetentne wątpią o tern, 
czy jenerał turocki, mimo swój znanej energii i zaciętości, 
zdoła skutecznie rozpocząć ofenzywę , zanim armia rosyj­
ska wzmocni się wszystkiemi przeznaczonemi dla niej po­
siłkami. W każdym razie, jak się zdaje, zamierzony ruch 
nie będzie skierowany przeciw środkowej, lecz przeciw 
górnej linii Jantry; przynajmniej koncentracya wojsk 
przed Osman Barazem każę się domyślać, że silne od­
działy będą się starały posunąć na drodze prowadzącej 
ztamtąd do Tirnowy. Droga ta nie przedstawia dla armii 
rosyjskiej wiele punktów oparcia aż do miejscowości Ce- 
sarewo, gdzie się znajduje most na rzece Jaile, 
który dla położenia swego jest ważnym punktom stra­
tegicznym.

* Mowa w. księcia Mikołaja. Czy­
tamy w Pester Lloydzie:

Porucznik Jussuf Zia Csatary, Węgier, pisze ze 
szpitalu w Sofii, gdzio leży ranny-. Pinieważ szpital tu­
tejszy jest przepełniony, komenda odesłała lekko rannych 
jeńców moskiewskich do szpitala w Stambule. Z tego 
powodu wybrano rekonwalescentów, ale ci wzbraniali się 
iść, sądząc, że im stać się może co złego, że Turcy go­
towi się pastwić nad nimi. Sądzicie, żo komenda użyła 
siły? Bynajmniej, mimo to, że łóżek dla ciężko rannych 
zabrakło.

Jedoń z jeńców opowiadał mi na moje zapytania 
co następuje: Od początku wojriy cierpieliśmy głód bez­
ustanny, w obozio naszym brakło wszystkiego; w prze­
ciągu całej wojny jedliśmy zaledwie kilka razy świeżo 
ugotowano potrawy. Przed szturmom na Płewnę, w. ks. 
Mikołaj odbywał przegląd wojsk i rzekł do nas: Za kilka 
godzin będziemy w Plewnie, Walczcie mężnie i nie daj­
cie się schwytać, bo każdy wzięty przez Turków w nie­
wolę, zostanie zabity. Tak zginęło wielu waszych braci, 
pomścijcie ich. Mordujcie każdego, kto wejdzie wam 
w drogę, czy to mężczyzna, czy kobieta, czy dziecko. 
Bog chce, abyście wy zniszczyli cały naród turecki. 
Płewnę pozwolę wam rabować przez godzin cztery. Je­
steście wybrani na to, abyście krzyżem zwyciężyli pogań­
stwo, a więc śmiało naprzód!“ Ale myśmy nie zdobyli 
Plewny i kiedy nas wzięto w niewolę, oczekiwaliśmy na 
pewno śmierci. Teraz zadowoleni jesteśmy, żeśmy jeń­
cami tureckiemi. Nie braknie nam tu niczego, i nie 
mamy chęci bynajmniej stać się napowrót poddanymi 
moskiewskimi. Nawet żołdu nie wypłacano nam regu­
larnie.“ Z'zeznań tych spisałom protokół, który waru 
przesyłam.

Protokół ton podpisany jest przez Michała 
Szudnyjkowa, Wiktora Mamrona, Iwana Bartu- 
tio i Mojżesza Ferdmanna. W takich stosun­
kach, dodaje Csatary, nie dziw, że Moskale po­
noszą klęski.

* Bi Serbii. W jednym z dzienników 
niemieckich spotykamy się z nową zupełnie wer- 
syą co do układów pod względem przystąpienia 
Serbii do wojny. Czytamy tam mianowicie, że 
Serbia nigdy się nie zobowiązywała wkraczać do 
Bułgaryi, aby, jak z przyciskiem podnoszono, 
uderzyć na tyły Osmana baszy, lecz jedynie 
tylko zobowiązała się otworzyć wolną drogę przez 
Serbią na przyszłą wiosnę, i to nie dla Moskali, 
tylko dla Rumunów. Rosya przyrzekła Austryi, 
że żołnierz jej nie stanie na gruncie serbskim, 
zakaz ten. jednak nie dotyczy Rumunów. Rumuni 
tedy wkrótce odstąpią w Bułgaryi pozycye swoje 
wzmocnionej armii carskiej i cofną się za Dunaj, 
do, Małej Wołoszczyzny, aby z przeminięciem 
nieprzyjaznej pory roku wkroczyć do Serbii, 
i łącznie z milicyą serbską rozpocząć operacye. 
Ponieważ jednak układy podobne w sekrecie 
utrzymać się nie dadzą, będzie prawdopodobnie 
Serbia przedtem, zanim jej spodoba się otworzyć 
drogę Rumunom, zmuszoną bronić jej przeciw in- 
wazyi tureckiej Przeciw tej ewentualności skiero­
wane są na razie obecne przygotowania zbrojne. Na­
turalnie, że wiarogodność powyższej wersyi zo­
stawiamy zupełnie pismu, z którego czerpiemy 
takową.

Fremdenblatt donosi także z Belgradu 
pod dniem 12 bm.:

Jak słychać, nadeszło tu pismo od Gorczakowa do 
ks. Milana i Risticza. Serbia, jak się zdaje, mimo zbroje­
nia się i znajdujących się już w toku ruchów wojskowych, 
nie wyjdzie ze stanowiska biernego. Natomiast wzięto 
stanowczo na uwagę przyszłą kooperacyą serbsko-ru- 
muńską.

Belgrad, 14 paźdz. Znaczna część powołanych 
do służby w milicyi, mimo otrzymanego rozkazu, nie sta­
wiła się.

* Bośnia i Hercegowina. O wypad­
kach w prowincjach rewoltowauych dochodzą nas 
dziś następująco telegramy:

Seraje w o, 14 października. Wedle doniesienia 
dziennika Bosna, powstańcy okręgu Jnitze złożyli broń.

Moskwa, 14 października. Wiadomości nadcho­
dzące tu z Bośnii, podają, że powstańcy zajęci są orga­
nizacją rządu narodowego. Duchowieństwo katolickie 
rozwija silną propagandę za przyłączeniem Bośnii do 
Austryi.

A gram, 14 października. Konstand basza poro­
zumiewa się z wychodźcami bośniackie ni w sprawie ich 
powrotu do ojczyzny. Tysiące zwłaszcza katolików już 
powróciło.

* ’Bi Azji nadchodzą wciąż telegramy sy­
gnalizujące żywą akcyą wojenną. Moskale, zdaje 
się, usiłują jeszcze naprawić skutki nieudałego 
ataku na pozycye Muktara pod Jagni, o ile je­
dnak to im się udaje, uie można, bez bliższych 
autentycznych szczegółów, wywnioskować. Ogra­
niczamy się przeto na zarejestrowaniu najno­
wszych depesz:

Petersburg, 15 października. Telegram G o- 
ł o s u z Karajal z dnia 13 bm. Część wojsk moskie­
wskich jost w marszu przeciw linii odwrotowej Turków 
na Brzeruni. Dziś próbowali Turcy (?) ataku na górę 
Jagni, lecz z wiolkiemi stratami zostali odparci, pozosta­
wiwszy ua placu wielką liczbę zabitych i rannych, oraz 
broni. Wzięto do niewoli 3 oficerów tureckich. Nasze 
straty nieznaczne.

Petersburg, 15 października. Telegram ofi- 
cyalny z Karajal z d. 14 bm. Wojska Muktara baszy po 
dokonanym dnia 9 bm. odwrocie prawego skrzydła i cen­
trum, rozłożyły obóz na ufortyfikowanych poprzednio po- 
zycyach na wzgórzach Wisinkoje i koło Małój Jagni. Na­
sze wojska, następując na nieprzyjaciela, obsadziły dnia 
10 bm. Kizlltepe, przed wsiami Suubotan i Hadżiwali, 
jakoteż wielką górę Jagni. Dnia 13 bm. Turcy zeszli 
z góry Małój Jagni i wyżyn Wisinkoje i raptom uderzyli 
na redutę naszą, urządzoną przed Wielką Jagni. Mimo 
silnego ognia, zwróconego na redutę, broniący takowej 
batalion i 3 inne bataliony, przybyłe na pomoc z pułków 
mingrolskiego i tyfliskiogo, walecznie odparły atak i zmu­
siły nieprzyjaciela do ucieczki. Pojmano 3 oficerów ture­
ckich, l00 zabitych zostawili Turcy na placu boju. Na­
sza strata nie przenosi liczby 100 w zabitych i rannych. 
Wojska nasze zachowały się w tej potrzebie rzeczywiście 
świetnie.

Carogród, 14 października, Muktar basza 
skoncentrował swoje wojska pod Aladjadagh i fortyfikuje 
tamże swoje pozycye.

NIEMCY.
* Berlin, 15 października. Prasa tutej­

sza zajmuje się głównie kombinaoyarni, jakie jej 
się nasuwają z powodu podania się ¡do dymisyi 
ministra spraw wewnętrznych, hrabiego Eulen- 
burga. Domniemywane przyczyny, które mini­
stra tego po dzierżeniu przez 15 lat teki mini- 
steryalnej do usunięcia się skłoniły, podaliśmy 
już wczoraj, dziś nie pozostaje nam nic więcej,

. jak zarejestrować, że cesarz prawdopodobnie 
wniosek o dymisyą przyjmie i innego ministra 
spraw wewnętrznych naznaczy. Przez zmianę je­
dnakże tę co do osoby nic się pewnie nie zmieni 
pod względem polityki wewnętrznej, chyba to, 
że nowy minister więcej jeszcze uwzględniać bę­
dzie wskazówki, dawane mu przez księcia Bis­
marcka, niż ustępujący to czynił. To też poufny 
organ Post w artykule o „reformie administra­
cyjnej“ wypowiada dosyć jasno najbliższe za­
miary rządu pod względem wewnętrznego ustroju, 
pisząc: „Kilka dzienników doniosło, że książę 
Bismarck nie chce powstrzymali a (reformy ad­
ministracyjnej), lecz jedynie życzy sobie oglę­
dniejszego postępowania naprzód. Nie jest on 
przeciwnym rozciągnieniu ordynacyi powiatowej 
i prowincyonalnej na kilka innych prowincji, 
iecz chce, żeby t,o nastąpiło z pewnemi zmia­
nami, całkiem jednakże przeciwnym jest na te­
raz wydaniu nowśj -ordynacyi miejskiej. Podług 
naszych informacyi możemy podania te jedynie 
potwierdzić. , . Zamiarem jest obecnie — jak 
sądzimy — zmiehić nasamprzód dotychczasowe 
ustawy reformacyjne przy rozciągnieniu ich na 
inne prowineye, które to zmiany nastę­
pnie zaprowadzone zostaną i w o wy c,h 
pięciu prowincjach, w których usta­
wy owe już obowięzują.“ I dalej powiada 
przytoczony inspirowany organ: „Modyfikacje te 
pojmować przedewszystkiem należy jako uprosz­
czenie, niezbędne z powodu, że przynajmniej 
usuniętą zostanie podwójna instancja radzców 
obwodowych i prowincyonalnych, że prowin­
cjonalny samorząd ograniczony zo­
stanie na /idm inistrący ą własności 
przez wydział prowincypnalny i sejm 
prowincjonalny, udział zaś w funk­
cjach rządowych pozóstawioo/y bę- 
dzie jedynie radom obwodo w,y rń.“ — 
To nazywa. Post uproszczeniem. Dalej domaga 
się Post przed wprowadzeniem samorządu re­
formy podatkowej, lecz z „skutecznym“ cen­
zusem. Pod względem sentencyi Izby posel­
skiej, która nie chciała odbierać prawa do wy­
borów miejskich tym, którzy je jpż pozy­
skali, powiada przytoczony dziennik: „Co to za 
nędzne zapatrywanie się, przy którem za pomocą 
tajnego głosowania pewnym być można, że 
miasta dostaną się tu w ręce ultramontanizmu, 
tam w ręce socyalno-demokratów.“

Jeden z redaktorów Germanii miał za­
szczyt, jak pismo to donosi, mieć posłuchanie 
w dniu 11 b. m. u Ojca św. Zawiadamia on,

że stan zdrowia Papieża jest dobry i że go 
Ojciec św. upomniał, ażeby jako redaktor pamię­
tał zawsze „mendacium repeliere et veritatem 
defendere“ (kłamstwo, odpierać a prawdy bronić).

FRANCY A.
* Paryż, 15 października. O okoliczno­

ściach towarzyszących w dniu wczorajszym wy­
borom, oraz o częściowym rezultacie tychże wy­
borów dochodzą nas następujące telegramy :

Paryż, 15 października, przód południem. Bul­
wary i Quartier latin przepełniono były wczoraj ogrom- 
nemi tłumami ludu. Tu i owdzie odzywały się głosy 
„Niech żyjo Rzeczpospolita“; nio brakło także tu i owdzie 
starć pomiędzy cisnącym się ludem, szczególniej przód re- 
dakcyą Figara. Policya spowodowała tłumy do rozej­
ścia się, do większego zakłócenia porządku nigdzie me 
przyszło.

- - Ze względu na wybory w Paryżu zasługuje na 
uwagę, że kandydaci republikańscy daleko znaczniejszą 
większością głosów, aniżeli w roku ubiegłym wybrani zo­
stali. — Gambetta, który w roku 1876 otrzymał 
11,589 głosów, otrzymał ich dzisiaj z pomiędzy 15,720 
głosujących 13.912. Pascal Dup rat 1876 6055, dzi­
siaj 12,824 ; S p u 11 c r 1876 12,060, dzisiaj 14,530 ; B a- 
rodet 1876 8930, dzisiaj 12,570; Clemenceau 1876 
15,204, dzisiaj 18,773; Louis Blanc 1876 9809, dzi­
siaj 12,363. I reszta kandydatów otrzymała znacznie 
większą ilość głosów, aniżeli w roku ubiegłym i wybraną 
została prawie bez walki.

Co do rezultatów wyborów w pojedyńczych okrę­
gach Paryża i okolicy wiadomo dotychczas, co następuje: 
W Neuilly, gdzio występował bonapartysta De- 
t r o y a t, dyrektor Estafetty przeciwko Bamberg e- 
r o w i, otrzymał pierwszy 3204 gł. przeciwko 8811, któro 
padły na Bambergera. W Cour bo voie otrzymał bo­
napartysta B a r o t 2101 głosów przeciwko 6230, które 
padły na Deschanda. W 10 okręgu otrzymał klery- 
kalny kandydat Abbé z Humbourg 3101 głosów przeciwko 
18,791, które otrzymał Brisson. W 9 okręgu zwyciężył 
Juliusz Grévy 12,376 głosami Daguina, który otrzymał 
5942 gł., tak że Grévy otrzymał 1977 głosów więcej, 
a D a g u i n, minio większej liczby głosujących miał tylko 
19 głosów więcej. W 8 okręgu zwyciężył orleanistowski 
kandydat, admirał Touchard, 6334 głosami republikań­
skiego kandydata Anato!e do la Forge, który otrzymał 
5241 głosów. Tutaj wybrany był w roku 1876 ks. Dc- 
cazes 7232 głosami. W 7 okręgu pobił republikanin Fro- 
bault bonapartystę Bartholoni 6183 głosami przeciwko 
5075, podczas gdy w roku 1876 Frebault otrzymaj 6148, 
a Bartholoni 5174.

— Miasto przybrało prawie zupełnie swą zwykłą 
postać, tylko w pobliżu składów, gdzio sprzedawają gaze­
ty, widać pewne wzburzenie pomiędzy cisnącymi się po 
najnowsze wiadomości. Wszędzie żywo rozprawy o rezul­
tacie wyborów, ale pokój panuje zupełny i nigdz e nio 
przyszło do zaburzeń. Giełda była bardzo ożywiona 
i stała.

— Juliusz Grćvy został i w departamencie Jura zna­
czną większością obrany napowrót.

L y o n, 15 października po południu. W drugim 
tutejszym okręgu obrany został Bonnet-Duvendier 15,193 
gł. Kandydat rządowy otrzymał 2765, a opuszczony przez 
republikanów deputowany Ordinaire 1818 gł.

— Fourtou wybrany został większością przeszło 
5000 gł Ks. Decazes został wybrany w Puget-Thoniers 
(departament Alp morskich).

— Liczba znanych dotychczas wyborów wynosi 375. 
Z pomiędzy wybranych jost 248 republikanów, 117 kou-i 
serwatywnych. W 8 okręgach przyjdzie do ścislojsiyc® 
wyborów. Z 248 republikańskich deputowanych należ™ 
227 do 363 posłów przeszłej Izby, z 117 konserwat\£ 
wnycli należy 80 do 150 deputowanych przeszłej Izby. Re-\! 
publikanie stracili 30 miejsc, które odzyskali konserwaty­
ści, konserwatyści stracili 14 miejsc.

Z pomiędzy reszty deputowanych miasta Pa­
ryża, wybranych po większej części bez walki, 
wymieniamy Cantagrela, Allain-Targe’a, Henryka 
Brissona, Barodeta, Germin - Casse’a, Denfert- 
Rocheveau’a, Tirarda i Brelay’a. W Ajaccio zwy­
ciężył, jak to już wczorajsze donosiły telegramy, 
baron Haussniann ks. Hieronima Napoleona. Ude­
rzającą jest rzeczą, że podczas kiedy w przeszłym 
roku liczba wyborów ściślejszych bardzo była zna­
czną, obecnie tylko w litu miejscach do ściślej­
szego przyjdzie wyboru.

WŁOCH Y.
* Z a s a d y moralności m a s o n e r y i 

w Włoszech. W ocenianiu zjawisk na polu 
polityki za mało wchodzi w rachubę jeden czyn­
nik, nadzwyczaj ważny, a systematycznie zasła­
niany, to jest działanie sekt wolnomularskich. 
Niedawno jeszcze minister angielski publicznie 
w Izbie wskazywał na wpływ tego stowarzysze­
nie na politykę mocarstw ościennych. W Izbie 
deputowanych włoskich niektórzy wysłańcy na­
rodu jawnie wyrzekli, że smutny stan włoskiego 
państwa jest dziełem masońskiego stowarzysze­
nia. Przyjąwszy za prawdę wdzieranie się ma- 
soństwa do polityki — ciekawą jest rzeczą śle­
dzić ducha tej panującej dziś sekty, zwłaszcza, 
że nieostrożnych jest dosyć, a są nawet tacy, 
którzy przed niedawnym czasem pisali, że o 
m a s o ń s Lw i e w i e d z ą t y 1 e, c o o 1 u d z i ach 
na księżycu.

Potrzeba zatem przywieść przed oczy notf 
dokument ogłoszonej .świeżo w Civitä Catt»'
1 i c a, który nam odsłoni, jakim zasadom moral­
ności hołdują ząkapturzeni rycerze wolności1 
ludzkości, buńczucznie głoszonym.

W jednym/z ogłoszonych dokumentów czy' 
tamy, że wolnorńularz pewien, porzuciwszy sekt? 
i nawróciwszy się, żałuje za złe, które popełń1, 
i oświadcza, „że sam m usiał przysięg8 
i później przyjął przysięgę na wyko 
nanie poniższych artykułów od P r 2 jS 
szło 200 osób.“ Oto zasady wzmiankowągi ' * 
zaprzysiężone: .

1. Nos per nos. Co znaczy, my 
nomularze żyjerny dla siebie i dla interes®* 
naszych wyłącznie. 2. Nullus super 0°, 
Nikt nad nami,czyli nikt nam nie ma prawarozkai' 
wać. 3. Quaecunque, ubicunque, qu»®' ■ 
docunque comede, bibe, laetare. 
znaczy: wszystko, wszędzie i w każdym cz^1 
jedz, pij, używaj, nie zważając ani na pokä® 
ani na czas łub rzeczy zakazane. 4. e 
quocunque et quacunque coniun“9 i 
et disiunge, dummodo conve0' fi



s i m u 1, to jest, zawieraj i zrywaj związki mał­
żeńskie z kim zechcesz, byle za zgodą zobopólną. 
5. Dauecessaria ad victuin, vesti- 
tum etvoluptatem nostrisiudigenis, 
to jest, udzielaj potrzebnego pokarmu, odzieży, 
rozkoszy naszym stowarzyszonym, tí. Dxo- 
r e ni, fi 1 i o s. fi 1 i a s, s e r v o s, a n c i 11 a s cum 
aliis convenientes non im pedias, to

> jest, układom żony, synów, córek, slug, służeb­
ni nic z drugiemi osobami nie przeszkadzaj. 7. N e- 

q u « alio rum libertati etsi contraria
>’ volentium resiste, to jest, nie sprzeciwiaj 

się wolności drugich, chociażby coś przeciwnego 
żądali. 8. Nil est quod sit malum et 
o cc as i o voluntaria imino, to jest, nie 
ma złego na świecie, nawet okazya najbliższa 
nie. 9. 13 o u u in n e c a r e qui v o 1 u n t p r a e- 
esse nobis, to jest, dobrze jest zabić tych, co 
naw chcą rozkazywać, 10. Morimur et vi­
ví mus et iterum semper, to jest, umie­
ramy i źyjemy znów przez wędrówkę dusz (me- 
tampsychozę). 11. Possum us om ni a la­
cere quae volumes absque levi etiam 
culpa, to jest, możemy wszystko co chcemy 
czynić nawet bez grzechu powszedniego. 12. Ergo 
semper libe ri s u m u s, to jest, a zatém 
zawsze wolni jesteśmy.

W tym kodeksie zasad spostrzeże każdy 
myślący negacyą zupełną grzechu pierworodnego, 
usunięcie porządku nadprzyrodzonego clirześciań- 
skiego, obalenie wszelkiej władzy na ziemi na 
rzecz sekciarską. Zasady te nie nowe, rozsie­
wane w tysiącznych egzemplarzach pism odda­
nych na usługi tajnych stowarzyszeń, zatruwają 
i tamują istotny postęp ludzkości na drodze 
chrzęściańskiéj. Przyjdzie czas, że ludy, ockną­
wszy się, poznają fałszywych proroków i zrzucą 
z piersi tłoczącą zmorę.

Ostatnie telegramy.
Paryż, 16 października. Dzienniki wie­

czorne rozwodzą się nad rezultatem wyborów 
i konstatują, że tak opozycya, która w liczbie 
406 do nowej izby wejść się spodziewała, jak 
i rząd, który liczył m to, że partya przeciwna 
o 100 deputowanych się zmiejszy, w nadziejach 
swych się zawiedli. Messager de Paris 
konstatuje, że rząd uzyskał dotąd czterdzieści 
kilka miejsc, i że ich wogóle uzyska pięć­
dziesiąt ; kończy zaś temi słowy: wybory te 
umacniają rząd w granicach, które jemu 
i przeciwnikom dozwalają za pomocą wzajem­
nych koncesyi położyć koniec przesileniu, 
które się już wszystkim sprzykrzyło. Messager 
powiada, że wedle tego wyroku wyborców Mac 
Balion nie potrzebuje ani się poddać, ani ustą- 

y.^só. Wyrok ten ułatwi Mac Mahonowi wyszuka- 
>' nie środków pogodzenia stronnictw.
I Paryż, 15 października. W liczbie 15 
fiewybranych pozwanie konserwatywnych człon­
ków byłej Izby, znajduje się 11 bouapartystów, 
między tymi: Kaoul Duval i ks. de Monchy. 
Republikanie stracili miejsca w tych okręgach 
więcej, gdzie walczyli kandydaci rojalisty- 
czni, mniej, gdzie występowali bonapartyści. 
W liczbie wybranych konserwatystów znajduje 
się bardzo mało klerykalnych, Dokładnie znany 
jest wynik 494 wyborców. Ściślejszych wy‘ o- 
rów będzie 12. Wieczorem dziś w miejscach 
sprzedaży gazet natłok ogromny.

Petersburg, 15 października. Depesza 
Gołosa z igdyru z dnia wczorajszego donosi: 
Dzisiaj kawalerya turecka przedsiębrała demon- 
stracyą na obydwóch naszych flankach, a centrum 
nasze zaatakowane zostało przez piechotę nie­
przyjacielską. Wszystkie zamiary Turków zostały 
przez wojska nasze udaremnione.

T E A T ZFL.
(Pan Damazy, komedya w 4 aktach J. Blizińskiego).

Dawno już nie spędziliśmy tak przyjemnego wie­
czoru jak na przedstawieniu komedyi Blizińskiego Pan 
Damazy, granej na scenie poznańskiej w ubiegłą sobotę 
i niodzielę. Pochlebne głosy, jakie poprzedziły u nas 
wystawienie tej sztuki, okazały się całkowicie usprawie- 
dliwionemi; utwór to bowiem, w rzeczy samej, wyróżnia­
jący się zaszczytnie w pośród dość obfitego żniwa w li­
teraturze dramatycznej ostatnich czasów, więcej nawet,— 
stojący, obok niektórych pośmiertnych dzieł Fredry, na 
czele wszystkiego, co nam nowsza produkeya na tem polu 
przyniosła. Główną zaletą Pana Damazepo jest 
prawda, ta wierna prawda życia, której obrazy i postacie 
spotykamy tak często, patrzymy na nie a nie umiemy 
narazie pochwycić i zrozumieć ich charakteru i oryginal­
ności ; dla tego też gdy skreślone wiernie utalentowanem 
piórem autora spotykamy je na deskach, witamy je ser­
decznie i lubo, boć to dobrzy nasi znajomi, krew z krwi, 
kość z kości społeczeństwa naszego. Z natury charakterów 
osób występujących w sztuce musiał autor i treść jej 
czyli tak zwaną intrygę osnuć na zwykłych wypadkach 
życia, nie ubiegając się za wyszukaną oryginalnością w 
tym kierunku, co mu zupełnie na pochwałę wychodzi. 
Osnowa Pana Damazego zasadza się niby na dość 
zużytym motywie działów spadkowych, a testament nie­
boszczyka odgrywa w treści decydującą rolę. Według 

jnaszego zdania przecież, jest tutaj motyw nieskończenie 
3Z^ a na wskroś moralny i piękny, to jest, dobra

. !ara i wzajemne zaufanie, które tak wybitnie cechowały 
cć 7 -Bogu dzięki — jeszcze w znaczniejszej części ce- 

społeczeństwo nasze. Zobaczymy to z treści sztuki, 
lorit pokrótce powtórzyć uważamy za potrzebne w ni-

'®jszej pobieżnej ocenie.
m ■ Pan Zegota, zamożny obywatel zostawia znaczny 
sr ’• sc't10(lząc ze świata bezdzietnie. Naturalnym 
Pjhłobiercą jest brat rodzony, pan Damazy, podczas gdy
<"\ą, druga żona, zostałaby ograniczoną na dożywocie 

czwartej części. Pani Zogocina jednak, kobieta egzal- 
z wana i próżna, choć w gruncie niezła wcale, korzystając 
^Pogłoski, jakoby istniał pomiędzy nią a nieboszczykiem 
„„a m, zaP^s majątkowy na przeżycie, utrzymujo się w 
azpWaCl w^ącznej sukcesorki, pan Damazy zaś, zacny, 

żery szlachcic na małej wiosce, w dobrej wierze, że

zapis na przeżycie istnieje, ani myśli o tem, żeby rościć 
prawo do majatku po bracie i nawet nie żąda widzieć 
dokumentu. Żegocina jest tedy panią fortuny, którą 
przeznacza dla ulubieńca, siostrzeńca swego Śoweryna, 
podczas gdy brata Seweryna — Antoniego znieść nio 
może. Antoni jednak, wyposażony jeszcze przez ojca, 
siedzi na dzierżawco i kocha się w córce u. Damazogo, 
Helenie, będąc wzajemnie kochany. Seweryn to chło­
pak zepsuty, zły, a ofiarą nieszlachetnych jego popędów 
jest uwikłana w sidła fałszywej miłości Mańka, sierota, 
luby wychowanica, niby krowna pani Zegocinój, przecho­
dząca krzyż Pański w jej domu. Pani Żegocina z panem 
Damazym nie sympatyzują i nie żyją z sobą; niepokój 
jednak, aby nieuprawnione posiadanie majątku nie wyszło 
na jaw, powoduje ją d0 wezwania rady rejenta Bajdal- 
skiego w celu doprowadzenia do formalnej ugody familij­
nej i zaprasza do siebie pana Damazego z córką niby 
w odwiedziny, a właściwie, aby mu, jakoby z dobroci 
sci ca ofiarować Seworynka za zięcia, sądząc tym sposo­
bem najlepiej uratować dla gagatka majątek. Przyjeżdża 
pan Damazy z Helenką, lecz tyiuezasoni rojent wybada­
wszy- panią Żegocinę, że żadnego tostainontu nio ma, woli 
działać na swoją korzyść, i wzywa telegrafem syna, Genia 
w zamiarze łorytowania go do ręki Helenki, na którą 
majątek spadnio, jako jodyuaczkę prawnogo sukcesora.

u zawiązujo się akcya, tocząca się następnio żywo, 
uejeiit chcąc zapobiodz związkowi Seweryna z Heleną 
ostrzoga pana Damazogo o stosunku kuzynka do sieroty
Mańki, co wywołuje na zacnym starcu nalożyto wrażenio, 
jednakże chybia celu, ponioważ Genio, przybywszy na 
wezwanie, zakochał się-właśnie w Mańce, nie chcąc na 
utrapienie sparagrafowanogo serca ojczulka, ani słyszeć o 
konkurach do posażnój Heleny. Co więcej, skutek od­
krycia rejenta jest ton, że pan Damazy, oburzony za po­
stępowanie z Mańką, czyni wyrzuty bratowej, przychodzi 
między nimi do sceny gwałtownej i uczciwy szlachcic 
ziywa wszelkie układy. Wtedy cofającemu się z sukursu 
rejentowi ofiaruje pani Żegocina swą rękę, aby tylko dla 
„obojga“ uratował, majątek. Rozwiązanie sprowadza sio­
stra pani Zegocinój, Tykalska, potulna staruszka, która 
celem porady, komunikuje panu Damazemu zapis niebosz­
czyka brata, wyznaczający jej pewną sumę, a z którego 
pan Damazy dowiaduje się, że on sam właściwym jest 
spadkobiercą. Następuje kilka scen gwałtownych, znako­
micie skreślonych i rzecz kończy się wspaniałomyślną 
decyzyą Damazego, który ofiaruje bratowej połowę mają­
tku a połowę zabiera i zaraz oddaje Antoniemu wraz 
z Helenki i warunkiem, aby wyposażyli z tego
Mańkę, która, jak z treści wypada, przebolawszy zawód 
z Sewerynom, pójdzie, za Gonia Bajdalskiego. Zogocina 
nie potrzebując już rejenta, nie myśli naturalnie o odda­
niu mu swej godnej osoby, a Seweryn zostaje także na 
koszu. Mańka bowiem, zdradzona pogardza nim wkońcu 
a, do Helenki nie udało się zbliżyć.

, Na tej prostej kanwie osnuł autor pyszny obrazek 
z życia. Charaktery są schwycono wiernie i wykończono 
artystycznie postacie pełne wdzięcznego, swojskiego kolo­
rytu a sceny pojedyncze narysowane z niepospolitą dokła­
dnością i werwą. Epizody z tej komedyi możnaby brać 
jeden po drugim, a jako oderwane, same w sobie, bez 
względu na osnowę całości, stanowiłyby wielce ndatne 
sylwetki osób i życia. Niepodobna natn przechodzić ich 
z osobna, nio możemy przecież powstrzymać się od wy­
szczególnienia zwłaszcza dwóch ustępów, t. j. sceny zwie­
rzenia się Helenki z miłością dla Antonie;,o przed ojcem 
i sceny oświadczyn pomiędzy Żegociną a rejentem. Są 
to znakomite, każdy w swoim rodzaju, obrazki. Humoru, 
wolnego od trywialnych wybryków, pełno w sztuce, to 
tez widzowie co chwila pobudzani są do serdecznego 
śmiechu.

Zaufanie, dobra wiara, jak powiedzieliśmy, stanowi 
główny, wybitny rys moralny utworu, to też i charaktery 
osob są przeważnie szlachetne, dodatnie. Począwszy od 
pana Damazego, — który jest wybornym typem, niestety, 
schodzącego już pomału z widowni, szlachcica na małej for­
tunce, typom pełnym życia i prawości — a którego p. Do- 
loszynski przedstawił nader trafnie i poprawnie pod 
względem inteligentnej gry, — mamy tu całą galeryą 
miłych, serdecznych postaci. Helena , ta urocza , sielan­
kowa Hela, jakież to cudne zjawisko, odbijające jak barwna 
rozyczka od ciemnej opony pełnego troski' żywota. Dzie­
cięca naiwność jest tu w zgodzie z głębszemi czynnikami 
duszy kobiecej, a ów wdzięk prostoty i naturalności, pod 
kierunkiem szlachetnych popędów serca, wytwarza się 
w prawdziwy obraz piękna formy i ducha, którego wyraz 
składa życie — a lepiej P. Bóg — w postaci dziewicy, 
taaybysmy mieli liczyć się ze skrupułami koniecznych 
wymagań wierności w kopiowaniu prawdziwych postaci 
z życia, to sądzimy, moglibyśmy nawet zarzucić autorowi, 
ze Helę swoją zbyt wyidealizował; zrzekamy się jednak 
tego prawa, przez wdzięczność za lube wrażenie, jakie 
spiawia śliczna postać Heli. Wierzymy, że takie zjawi­
ska poetyczne kryją się jeszcze tu i owdzie- pod cieniem 
lip w starych dworkach szlacheckich, — lecz typem po­
dobno, na nieszczęście, takie Helenki być już przestoją. 
Ależ to ponoś pomału wszystkie dodatnie typy przenoszą 
się z życia na deski teatralne tylko, gdy na odwrót złu­
dzenie, blichtr i intryga wkracza w życie, jakby wprost 
z za kurtyny. Lecz wróćmy do przedmiotu. Helenkę 
grała pani Woleńska, jednem słowem, doskonale, z wy­
jątkiem małej tylko niestosowności w ruchach, a to zbytku 
owych dygów i krygów, cechujących nieśmiałość i t. z. 
parafiańszczyżhę, które, acz niezłe, nie są prawdziwemi, - 
bo panienka z dworu szlacheckiego ma przecież niejaką 
salonową ogładę — a powodują przymieszkę pewnej dozy 
komicznego pierwiastku do roli wyłącznie serdecznej 
a żywej. Natomiast w pieszczotach z „Taciem“ była 
pani Woleńska niezrównaną. Kochanek Heli, Antoni, 
jest przez autora nakreślonym dość blado i trzehaby mi­
strzowskiej gry artysty, aby go uczynić mógł wybitniej­
szym ; nie udało się to p. Skirmuntowi, jakkolwiek uste­
rek większych nio możemy mu zarzucić, i owszem przy­
znać zachowanie się odpowiednie roli. Jedno tylko: 
akcent zbyt ostry, deklamatorski w pronuncyacyi, co na- 
dajo mu pewien sztywny odcień, podczas gdy Antoni po­
winien być serdecznym, swobodnym w ruchu i mowie. 
Obok trzech powyższych postaci należy postawić Genia, 
o którym rejent powiada, że jest „pozytywistą“, a który 
jest tylko nieco emancypowanym z form synowskiego 
uszanowania, lecz uczciwym młodzieńcem. Pozytywista, 
który kocha bezinteresownie i poświęca się dla bliźniej du­
szy, wydaje się poniekąd anomalią; wobec tego spotkali­
śmy się ze zdaniem, że autor w Geniu dał rehabilitacyą 
pozytywizmu u nas. Nam tymczasem zdaje się, że ów 
Genio jest tylko doskonałym wyrazom tej prawdy, iż po­
zytywizm dzisiejszy, zasadzający się na wykluczeniu z ży­
cia wszelkich idealnych jego czynników, nie ma gruntu 
w społeczeństwie naszem, a jego adepci śą to ludzie po 
większej części, którym się zdaje że są pozytywistami na 
inodłę^ radykalnych zasad i absolutnej niewiary pozytywi­
stów Zachodu, podczas gdy w gruncie rzeczy' jest tam 
w nich zawsze to serce polskie, w któróm trądy cye i za­
sady z piersi macierzyńskiej wyssane zawsze strzelić mogą 
w gorę kwiatem, skoro tylko rozbudzone zostamą. Dla 
tego też Genio w „Panu Damazym“ wydaje nam się je­
dną z główniejszych postaci. P. Roman wywiązał się wcale 
dobrze z zadania; możemy szczerze powinszować młodemu 
artyście tej roli, ale — jedno ale: p. Roman używa śmie­
chu jakiegoś rażącego falsetem, który formalnie drapie w uszy; 
sądzimy, że nie trudno mu będzie pozbyć się tej usterki. 
Uzupełnia tę galeryą Tykalska, ruchliwa, potulna staro- 
winka, postać nader oryginalna, którą bardzo dobrze 
oddała pani Siedlecka. — Do szeregu charakterów doda­
tnich należy także Mańka, która jednak usuwa się od 
wymienionych już osób o tyle, że sama jedna roprezon- 
tujo w sztuce pierwiastek dramatyczny, i może dla togo, 
zdaniem naszem, postać ta mniej się autorowi udała. Jest

ona nakreśloną dosyć pobieżnie, połowicznie, chociaż 
mimo to wprost ujemnego wrażenia nie robi i do całości 
wcale harmonijnie przystaje. Panna Lauiurska znalazła 
w tej roli odpowiednie pole dla swego talentu, który na 
kierunek — ile z kilku występów mogliśmy osądzić—wy­
łącznie dramatyczny. Wywiązała się też wcale dobrze 
z zadania. Zwracamy tylko uwagę pannie L., że niektóre 
ustępy wymawia tak cicho, iż zupełnie jej nie słychać. 
Odwrotna strona medalu, codo moralnej tendencyi sztuki, 
ma swych przedstawicieli w pani Zegocinój, Sewerynie, 
i pośrodnio tylko w rcjencio. Temu ostatniemu bowiem 
nadał autor koloryt przoważnio komiczny, a intryganctwo 
jego znajduje względno usprawiodliwienio w pobudkach 
miłości ojcowskiej. Typ ten w każdym razie, jako krę­
tacz z zawodu fałszywą skromnością okryty — wykoń­
czony jest artystycznie, a w grze pana Podwyszyńskiego 
wychodzi , aż do najdrobniejszych szczegółów znakomicie. 
Z panią Zogociną uzupełniają się oni wzajemnio, ilietylko 
jako stojący w zmowie przeciw Damazemu, alo nadto 
pod wzglępem zownętrznogo charakteru i Zogocina ma bo­
wiem wiole rysów w założeniu i akcyi samój komicznych, 
co w grzo panny Heneman nio dość było uwydatniono. 
Wogóle, jakkolwiok nio źle wypadła ta rola, zauważyć 
wszakżo winniśmy, żo artystka traktuje ją zbyt seryo, 
wychodząc przez to z właściwego charakteru. Nakonioc 
Seweryn, sani jeden tylko ujemny w zupełności charakter, 
jost znacznio słabszym od reszty — z wyjątkiem Anto­
niego -- postaci. Pan Woleński zrobił zeń co tylko jest 
możliwem, a przecież pozostał na drugim planie, chociaż 
z toku rzoczy powinien oyć trzymanym wydatniej. Wido­
cznie autor, który tak pysznie maluje charaktery jasne, 
mniej jost szczęśliwym w tworzeniu typów ujemnych. 
Przebiegliśmy pokrótco sztukę, szczupłość miejsca bowiem 
nio pozwala nam rozwodzić się obszerniej, aczkolwiek 
warta togo. Pomijamy też zupełnio nioktóro drobno ale, 
jakieby wykazać się dały, niezliczone bowiem dodatnie 
strony pokrywają w zupełności takowe, a całość, powta­
rzamy, należy do najlepszych utworów, jakie się osta- 
tniorni czasy w naszej literaturze dramatycznej ukazały.

Rcpertoarz teatralny w bieżącym tygodniu, będzie, 
jak się dowiadujemy, następujący. Dziś we wtorek po 
raz pierwszy: D w i o miar y, komedya w 1 akcie przez 
Zofią Melorową, zalecona do grania przez konkurs krako­
wski, i Trzy Flory. We czwartek pierwszy raz 
Szkoła oh m o w y, komedya w 5 aktach Scheridana, 
przekład Bogusławskiego. W sobotę, po raz pierwszy 
Przeor Paulinów,, czyli obrona Częstochowy, dra­
mat historyczny w 5 aktach z prologiem przez Juliana 
z Poradowa.i

Kurjer miejsctiwy i piwfficyoiialiiy.
* Doniesienia urzędowe. Król raczył mianować 

asesora rejencyjnego Teodora Adolfa D ó h r i n g radzcą 
ziemiańskim powiatu malborgskiego.

* Na jednej niespodziance nigdy nie dość Do­
świadczył wczoraj tego redaktor odpowiedzialny pisma 
naszego. Zapozwany bowiem na termin przedwstępny 
z powodu zamieszczenia w numerze 207 Kury er a Po­
znańskiego korespondencyi „z Kują w,“ przez którą 
p. Pawłowski, nauczyciel z Markowa, czuł się obrażonym, 
dowiedział się od sędziego śleilczogo, że i redaktor rzą­
dowego Deutschor Reichs- und Preussi- 
s c h o r S t, a a t sanzeiger uważa się za pokrzywdzo­
nego na honorze wskutek wzmianki naszej o piśmio 
tem, zamieszczonej w numerze 215 a tyczącej się obelg, 
rzucanych przez urzędowo pismo na dziennik katolicki 
G o r m a n i ą, z przyczyny zamieszczonych przez nią ar­
tykułów, dowodzących konieczności odbudowania Polski. 
Redaktor pisma naszego zobowiązał się tak w pierwszym 
jak drugim przypadku udowodnić prawdę tego, co osoby 
go skarżące za uwłaszczenie ich honorowi uważają. 
W drugim przypadku będzie to dla niego rzeczą łatwą, 
gdyż, zdaniem jego, redaktora Staatsanzeigera 
jest w stanie przekonać z jego własnych artykułów, że 
fałsz podawał w nieurzędowej części swego pisma ; w pier­
wszym jednakże przypadku potrzebno mu są dowody na­
ocznych świadków, którym znane jest postępowanie pana 
uauczyciela z Markowa z dziećmi szkóiuemi, a mianowicie 
zmuszanie dzieci tych do uczęszczania na nabożeństwo 
„proboszcza państwowego,“ p. Kolanego w Murzynnie. 
Korespondenta zatem pod znaczkiem (r.) z Kujaw pro­
simy na tej drodze o jak najsz.bsze wymienienie nam na­
zwisk tych rodziców, którzy z postępowania p. Pawło­
wskiego pod względem religijnym z dziećmi ich nie są 
zadowolnieni, abyśmy ich mogli sądowi jako świadków 
podać.

* Na misyą bułgarską. Z przeniesienia 182 marek. 
Ks. George z Połajewa 6 marek. Razem 188 mrk.

* Na klinikę dla ubogich p. dra Wicherkiewicza. 
Zi przeniesienia 62 mrk. 60 fen. Ks. George z Połajewa 
3 mrk. Razem 55 mrk. 60 fen.

* Na kościół Serca Jezusowego we Lwowie. Z prze­
niesienia 54 mrk. 50 fen. Ks. George z Połajewa 6 mrk. 
Razom 60 m. 50 fen.

* Zwyczajne walne zebrań,e tutejszego Towarzy­
stwa Przemysłowego odbyło się w niedzielę o godzinie 8 
w lokalu Towarzystwa pod laską p. Antoniego Krzyża­
nowskiego. Udział był nadzwyczaj nieliczny. Naj­
główniejszym przedmiotem, nad jakim Zebranie obrado­
wało, była sprawa szkoły wieczornej, do której uczęszczało 
do końca latowego półrocza 35 uczniów a w której kurs 
zimowy jutro się rozpoczyna. Referent, a zarazem sekre­
tarz lowarzystwą, kupiec p. Nowakowski, wezwał przy 
tem wszystkich pryncypałów, aby regularnie uczni swych 
do szkoły tej posyłali, podnosząc, że nauka jest główną 
dźwignią przemysłu. P. T. Krzyżanowski zapytał 
się przytem, czyby szkoły wieczorni«*'1 można połączyć 
ze szkołą dla kupców i to tem więci u) ani jedna, ani 
druga nie posiada wielkich funduszów i wp, tego po po­
łączeniu się łatwiejhy było wspólnemi siłami pracować. 
Pp. Pfitzner i Ad a m s k i przedstawili jednakże, że 
o podobnem połączeniu już dawniej była mowa, lecz połą­
czenia tego uskutecznić nie było można dla zbyt wielkiej 
różnicy, jaka zachodzi pomiędzy uczniami obu szkół Na­
stępnie rozprawiano o wniosku Towarzystwa „Stella“, pro­
szącego, ażeby wolno mu było za wynagrodzeniem 100 
marek rocznie używać w pewne dni lokalu Towarzystwa 
Przemysłowego. Ponieważ rozprawy nad tym przedmio­
tem nie doprowadziły do żadnego rezultatu, przeto zała­
twienie sprawy tej powierzono, na wniosek p. Urbano­
wskiego, dyrekcyi. — P. Nowakowski postawił 
dalej wniosek, ażeby w niedzielę za dwa tygodnie odbyła 
się wspólna kolacya Towarzystwa Przemysłowego, a ks. 
T ł o c z y ń s k i prosił członków, aby jak w roku zeszłym, 
tak i teraz zechcieli się zbierać w lokalu Towarzystwa jak 
najliczniej we wtorki. Po przyjęciu obudwóch wniosków 
przez Zebranie, oświadczył przewodniczący, że prelekcye 
w Towarzystwie rozpoczną się w poniedziałek za dwa ty­
godnie i solwował zebranie.

* Stowarzyszenie Drukarzy Polskich odbyło w so­
botę, dnia 13 b. m„ doroczne Walne zebranie, na które 
się członkowie licznie zebrali. Do Zarządu wybrano : na 
prezesa p. Baranowskiego, na sekretarza p. M i 1- 
s k i eg o, na skarbnika p. W. Lat owskiego , na bi­
bliotekarza p. Kąkolewskiego a na zastępców pp. 
Kosterkiewieża, Zielińskiego, Okerta 
i D e sp er a k a. Również wybrano Wydział pośredni­
czący, składający się r, 5 członków, mający głównie na 
celu wyszukanie pracy zostającym bez zatrudnienia człon­

kom. Wszelkie obrady toczyły się w wzorowym porządku ’ 
którym przewodniczył p. Walczakiowicz. Zebra­
nie to zakończyło się wspólną kolacyą, jako na obchód 
sześcioletniej rocznicy istnionia Stowarzyszenia, przy- 
czóra przy wspólnej i miłej pogadanco bawiono się późno 
w noc.

* Szarpie. Okropna niedola i godne litości polo- 
żonie, w jakiem się ranni znajdują na wschodnim placu 
boju, spowodowały nas w przeszłym tygodniu do udania 
się z prośbą do litościwych pań naszych, aby się zochciały 
zaj ić przygotowaniem szarpi i bandażów, któro za pownem 
pośrednictwem we właściwe miejsce odesłano będą. Przy­
pominając tę prośbę naszę, dodajemy, iż wedlo zasięgnię­
tych informacyi pożądano są szarpie długio układane, 
szarpie mięszane, bandaże z starego płótna 5—6 conty- 
niotrów szerokie, takież bandaże z nanoli, kawałki sta­
rego płótna rozmaitej wielkości na kompressy, trójgra- 
niaste chustoczki z starego lub uowogo płótna do obwią­
zywania głowy. Pośrednictwa podjęły się łaskawio ; pp. 
Anna Stablewska, Poznań, Królewska ulica 20 i Marya 
Mycielska, św. Marcińska ulica 3.

* Do szkoły żeńskiej Ludwiki wprowadził wczoraj 
i przedstawił prowincyonalny radzca szkolny p. Tschackert 
nowego dyrektora p. Bal da mus.

* Doniesienie policyjne. Znaleziono; parę poń­
czoch. — Złoty zegarek męzki bez szkła. — Derę podró­
żną w ciemne pasy. — Portmonetkę bez pieniędzy. — 
Zgubiono: pochwę od szpady. — Skradziono dnia 
6 b. m. o godzinie 2*/2 po południu z nieźamkniętej ku­
chni na Chwaliszewie z domu pod numerom 3 złoty dam­
ski zegarek cylindrowy w wartości 100 marek. — Do wła­
ściciela dorożek Kirste, przy bramie Młyńskiej numer 4, 
zabłąkał się koń (kasztanowaty) z łysiną.

* Przy włamaniu się do składu pewnego przy ulicy 
Żydowskiej schwytano dwie osoby za kradzież już karano 
i jo uwięziono.

* Ze sklepu przy ulicy Strzeleckiej skradziono wielki 
krąg masła, zawierający około 30 litrów, wartości 45 ma­
rek ; prócz tego pewną ilość sera śmietankowego i innego.

* Rok szkolny w gimnazym śremskióm, który się 
dotąd na św. Michał kończył, przeniesiony został na Wiel­
kanoc. —- W temże mieście chciał sobie pewien sierżant 
odebrać życie, lecz dziwnym trafom zamiast naboju ostrego 
użył ślepego i naturalnie proch sam nie mógł mu prze­
dziurawić gardła, do którego mierzył; znacznie go jednakżo 
pokaleczył.

* Biednemu Kościanowi coraz bardziej we znaki się 
dajo walka kułturna. Nie dosyć, że za niouznanio „pro­
boszcza państwowego“ bezpośrednio lub pośrednio wielu 
już parafian skazanych zostało na grzywny i wieżę, trzeba 
jeszcze było, że ostatnio schronienie wiernych katolików, 
kaplicę Pana Jezusa, zagarnął pod swój zarząd p. Brenk’ 
Probendarz tój kaplicy, ksiądz H o i n r i c li t, na zapytanie 
p. Brenka, czy go uznać chce za iprawowitego proboszcza, 
oświadczył od ołtarza stanowczo, że nio tylko za pro- 
hoszesa, alo nadto i za katolickiego kapłana p. Brenka 
uważać nie może. Wskutek odpowiedzi tej czcigodny 
ksiądz Heimicht z kaplicy Pana Jezusa usunąć się mu­
siał a p. Brenk objął nad nią zarząd, odebrawszy od 
władzy świeckiej do niej klucze. Kaplica ta stać będzie 
zapewne tak samo odtąd pustkami, jak inue kościańskie 
kościoły katolickie, pod zarządem p. Brenka pozostające. 
— W tym samym dniu sprowadzono pod ścisłą oskorią 
do Kościana tamiejszego mansyonarza księdza Biolskieeo, 
wydalonego z Księstwa do czasu ostatecznego w najwyż­
szym trybunale rozstrzygnięcia procesu, jaki księżom uiau- 
syonarzom kościańskim wytoczono. Księdza Bielskiego 
przyaresztował komisarz policyjny p. Crusius z Poznani'a 
w Lubiniu. Przyprowadzonego do Kościana kapłana tego 
chciała ludność katolicka powitać i okazać mu cześć, jaką 
dla niego jest przejętą. Niewinne okazanie jednakże 
hołdu tego źle żandarmerya kościańska, jak się zdaje, 
zrozumiała, bo, zgromadzony lud, dosiadłszy koni, rozpę­
dziła i kilkanaście osób aresztowała ; księdza Bielskiego 
zaś wyrwieziono do Głogowa, gdzie zapewne podobnie in­
ternowany będzie, jak ksiądz Bąk w Torgawie. — Ciężko 
nawiedzanym parafianom kościańskim przypominamy przy 
tój sposobności słowa Ojca św.: Cierpliwość, stałość 
i odwaga.

W Gnieźnie odebrał sobie dnia 12 hm. wieczorem 
o godzinie 9 życie, wystrzałom z pistoletu, tamtejszy szewc 
J. Powód samobójstwa dotąd nieznany.

: W Wielkiej Lace pod Poniecem spłonęły dnia 
13 b. m. wieczorem zabudowania jednego z tamtejszych 
gospodarzy, f i°y. szybkiem rozszerzaniu się pożaru mało 
co uratować było można. Ogień był, jak się zdaje, pod­
łożony.

* Na polach proboszczowskich w Ostrorogu odkryto 
w ostatnim czasie cmentarzysko pogańskie. Dotąd udało 
się wykopać tam 3 urny rozmaitej wielkości, łzawnicę, 
obrączkę kruszczową, pięć niebieskich pereł (korali), ka­
mień w formie serca i ułamki starożytnej ozdoby. Wszy­
stkie te przedmioty bardzo dobrze są zachowano. Dalsze 
poszukiwania wykryją jak się spodziewać należy, więeói 
podobnych przedmiotów starożytnych.

* Do Bydgoszczy przybył dhia 12 b. m. dvroktor 
ininisteryalny p. Greif z Berlina, celom obejrzenia tam­
tejszego nowego gmachu gimnazyalnego, którego budowa 
ukończoną została.

’ W seminaryum nauczycielskie«! w Rawiczu skła- 
dało w tych dniach 31 nauczycieli elementarnych egzamin 
uzupełniający, lecz, jak nam donoszą, 13 tylko nauczycielom 
przyznano kwalifikacyą na nauczycieli etatowych, podczas 
kiedy 18 w egzaminie przepadło.

* W Obrzycku potrzebny jest lekarz. Życzeniem 
mieszkaiicow miasta, jak i okolicy jest, ażeby się tam 
osiedlił Polak.

' Rezultat żniwa tegorocznego jest podług sura- 
wozdań, nadesłanych głównemu agronomicznemu stowarzy- 
szemu (niemieckiemu) w Poznaniu w obwodzie rejencyi 
poznańskiej następujący: Pszenica 100 (98) ziarno, 95 
słoma,. żyto 103 (100) z. J02 sł„ jęczmień 73 (74) z. 66 
sł., owies 83 (83) z. 81 sł., groch 64 (72) z. 61 3ł„ ta­
tarka 84 (88) z. 86 sł., rzep i rzepak 78 (74) z 83 sł 
łubin 95 (85) z. 77 sł., perki 95 (104), buraki lOo’ 
marchew 102 (98), len 74, chmiel 103, siano 101, koni­
czyna 82. Liczby te oznaczają procent średniego żniwa; 
przy obliczaniu liczb przecięciowych ułamków niżej 0 5 
me liczono wcale, nad 0,5 zaś za całość. W nawiasach 
zamieszczone liczby podają rezultat tymczasowego w lipcn 
przedsięwziętego oszacowania.

* Kalendarz. Jutro, w środę dnia 17 października, 
Wiktora b. W schód słońca o sgodzinie 6 mi- 
nut 29. Zachód o godzinie 5 minut 1.

Długość dnia 10 godzin 32 minut.
Wypadki historyczne. 1672 Tatarzy we­

zwani do obrony, granic rzeczypospolitej. — 1676 Pokój 
z Turkami pod Żurawnem.

KRONIKA KRYMINALNA.
* Siódme tegoioczne roki sądu przysięgłych dla 

miasta Poznania, powiatów poznańskiego, śremskiego 
średzkiego, wrzesińskiego, szamotulskiego i obornickiego 
rozpoczęły się tu wczoraj pod przewodnictwem radzcy 
sądu powiatowego T r u s e n z Pleszewa. Ponieważ sala 
sądu przysięgłych w nowym gmachu sądowym nie jost 
jeszcze wykończoną, pizeto posiedzenia odbywać się będą 
i tym razem w gmachu sądu apelacyjnego. Sprawy 
w jakich przysięgli rozstizygać mają, są następujące:

Wczoraj, dnia 15 października: przeciwko wy­
robnikom Gotthebowi Hoedt, Stanisławowi Jaś ko wi si­
ków i i Antoniemu Nawrotowi o ciężką kradzież 
w. ponownym razie; następnie przeciwko wyrobnikowi To­
maszowi Kijakowi o rozmyślne pokaleczenie człowieka 
wskutek którego śmierć nastąpiła.



Dziś, dnia 16 października: przeciwko wyrobni­
kowi Klemensowi Piotrowskiemu i jego żonie Jó­
zefie o namawianie do krzywoprzysięstwa ; następnie przo- 
ciwko wyrabiaczowi cygar Jakóbowi D e 1 z i n o ciężką

Środek przeciw zapaleniu śledziony. — Sprawozdanie

i pojedynczą kradzież w ponownym razie. 
Jutro,

ipaleniu Śledziony. — spra 
Domu handlowego M. Baranowski i Sp. w Gdańsku. 
Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — Choroby zaraźliwe 
inwentarza. — Korespondeneye redakcyi. — Ogłoszenia.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

w środę, dnia 17 października: przeciwko 
gospodarzowi Wojciechowi Koj, zamężnej Franciszce 
Sieminiak i wyrobnikowi Józefowi Piątkowskie­
mu o krzywoprzysięstwo odnośnio o namawianie do krzy­
woprzysięstwa.

W czwartek, dnia 18 października : przeciwko 
byłemu ogzekutorowi komunalnemu Romanowi Janko­
wskiemu o krzywoprzysięstwo.

W piąte k, dnia 19 października : przeciwko wło­
darzowi Andrzojowi Nowakowi, wyrobnikowi Ludwi­
kowi Nowakowi i wyrobnikowi Maciejowi N o w a k o- 
w i o poranienie człowieka, wskutek którego śmierć na­
stąpiła.

W poniodziałek, dnia 22 października : przo- 
ciwko zastępcy stróża nocnego Marcinowi Wę c 1 e w s k i e- 
m u o poranienie człowieka, wskutek którego śmierć na­
stąpiła.

We wtorek, dnia 23 października: przeciwko 
kupcowi Krystyanowi B o i o o bankructwo z oszukaństwom 
połęczone, przokroczenio przeciwko § 308 ordynacyi kon­
kursowej i z wiedzą popełnione krzywoprzysięstwo i prze­
ciwko kupcowi Bernardowi K u t h o udział w bankructwie 
z oszukaństwem popełnionem.

W środę, dnia 24 października: przeciwko nie­
zamężnej Józefie Namysłowskiej o zamordowanie 
dziecka.

W czwartek, dnia 25 października: przeciwko 
wyrabiaczowi cygar Władysławowi Orzesz k i o wi c z o- 
w i, nrozamężnej Maryi D e h m o 1, zamężnej Pelagii G a- 
łeckiej, niezamężnej Waleryi Kujawskiej i żonie 
woźnicy dorożkarskiego Katarzynie Kujawskiej o 
ciężką kradzież w ponownym razie odnośnie przechowy­
wanie skradzionych rzeczy.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 16 października.

LUZINSKIJiGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Thiel 
z Grodziska, Lewandowski z żoną z Łubowa, Chrza­
nowska z Bobrownik, Kośoielski z Szarioja, Roga­
lińska z Retkowa, ks. Mentzel z Śremu.

HOTEL POD CZĄRNYM ORŁEM. Sokołowska z Nie- 
iniorzyc, Stabrowska z Kcyni, Daloszyńska z Kórnika, 
Szczechowska z Lwówka, Chmielewska z familią 
ze Śremu, Bieńkowska z córkami z Rogoźna, Golska 
z synami z Gniezna, Golski z Szczodrzykowa, Szla­
gowski i Grossman z Runowa, Madałkiewicz i Holz 
z Mogilna, Fliegier z Nakla, Dałkowski z Berlina, 
Konieczny z żoną z Kostrzyna, Kowalski z Marszałek, 
ks. Fromholz z Nekli, Janicki z Kórnika, Swinarski 
z Śremu, Adamczewski z Brzeźnicy i Kaczorowski 
z Wrześni.

D r u k a r n i a
J. Leitgebra w Poznaniu

Wrocław, 15 października.
Z yt o: (za 2000 fuut.), niezm., wypowiedz. — cent 

na upł. wypow. —■— paźdz. 136 żąd., 135 płc., paźdz.- 
listopad 133,— żąd., —,— płc., list.-grudzień 131,50 żąd. 
grudz.-stycz. — —, kwioc.-maj 136,— płc.

Pszenica: 201 żąd., październik-listop. 201 żąd. 
— płc. kwiecień-maj —,—

Owies: 128, - żąd., paźdz.-listopad 125,— płc., 
list.-grudz. 125,— pł., - żąd. kwiecień-maj 132- 132,50 
ple. i żąd.. wyp. — cent.

Olej rzepiowy; stale, wypowiedz. —cent 
w miejscu 74,50 żąd., paźdz. 73 żąd., 73,50 płc., paźdz.- 
listopad 72,50 żąd., 72— pic. listop.-grudz. 72,50 żąd., 
kwiec.-maj 71.- żąd., 70.50 płc.

Oków i ta: bez in., wypow. -----litr., w miejscu
-- żąd. — pł., październik —- żąd. 49,20 płc., paźdz.- 
listopad 49, żąd., płc., listopad-grudzioń 48.80 żąd., 
kwiec.-maj 50,- - żąd.

Geny targowe w Wrocławiu
z dnia 15 października 1877.

tymotka stale, za 50 kilogr. 22 -25—28 m. 
Siano 2,50- 2,80 ro. za 50 kil.
Słoma 22,00—24,00 za kopę 600 kil.

Perki: za miech (2 nowe szefie czyli 75 kil.) 
najl. 2,50—3 m, pośl. 1,80-2, za szefel (75 funt.) najl. 
1,25 -50 m, pośleil. 0,90 -1 m., za litr 0.03—0,05 m.

Mąka stale, za 100 kil. Pszenna 31,00 -32,50 mr. 
Rżanna piękna 23,50—24,50 marek. Rżanna średnia 22,50 
—23,50 marek. Osucie rżanne 9 10.50 ma
p .zenne 8,50 -9,5 marek.

Os

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, dnia 15 października 1877. (Kursa końcowe.)
Wypow. żyta 500

poleca

kalendarze
DONIESIENIA LITERACKIE.

Nakładem ksi
roczni

J. K. Zupańskiego wyjdzie 
niebawom nowy rocznik paryskiego towarzystwa histo­
ryczno-literackiego, zawierający pomiędzy innemi cennemi 
pracami obszerny, bo przeszło dziesięcioarkuszowy żywot 
drogiej nam pamięci jenerała Ojców Zmarwycbwstańców 
ks. Hieronima Kajsiewicza. Druk rozpoczęto w tym ty­
godniu.

na rok 1S7S:
ŚCIENNY KALENDARZ POZNAŃSKI

naklejony na tekturę 50 fon.

KALENDARZ POZNAŃSKI
8" ozdobiony rycinami, 1 Mrk.

Kalendarz Nowy Poznański
16° z kilku rycinami 208 str. 50 fen.

Pos ta nowie nia 
miejskiej

deputacyi targowej.

Pszenica biała nowa
żółta „ 

Zyto nowe . . . 
Jęczmień stary .

„ nowy. 
Owies stary . .

„ nowy 
Groch ....

L a 100 ki [ 0 B r am ó w
ciężki śro lui lokki tou’ar

u aj- naj- na1- naj- naj- ; u u-
wyż. nIZ. wyż. niż. WJ ż. n iż.

4 \M M. Jl 4 4 4
21 20 80 21 80 21 30 20 :i0 49
20 10 19 90 20 80 20 60 19 60 ll8 80
15 30 14 30 13 50 13 10 12 80 12 20

16 40 15 70 15 20 14 70 14 40 f3 60

13 20 ,12 80 12 50 ,12 11 60 11 20
16 80 ¡16 40 15 90 |if 90 14 50 |l3 80

T OWA RPostanowienia 
komisy i handlowej. piękny środni

* Ziemianina Nr. 41 wyszedł i zawiera: O tucze­
niu bydła rogatego. — O przechowaniu owocu, szczególnie 
zimowego. — Listy z wystawy lwowskiej. V. — Ko- 
rospondoncye rolnicze: Z Podlasia w Królestwie Boi­
skiem. — Z Krotoszyńskiego. — Tygodniowy przegląd 
gospodarczy: Przechowanie ziemniaków. — Siano ki­
szone — Cukier z siana. — Handel chmielem. —Między­
narodowa wystawa towarów skórzanych w Berlinie. — 
Zebranie w Kolonii. — Wystawa pomologiczna w Pocz­
damie. — Petycya do ministra rolnictwa. — Fałszowanie 
mleka. — Cukrownia „Kujawy.“ — Szląskie węgle. —

GIEŁDA.
Poznań, dnia 16 października 1877.

Zyto, (za 20 ctr.) — wypow. — ctr. cena wypow. 
—, wrzesień —,— jesień, —,— wrzes.-paźdz., —, paźdz. 
listop. —, list.-grudzień —, grudz.-styczeń —, marek.

Okowita, (z beczką) pr. 100 1. Tralles. Wypowiedz. 
00000 litr., cena wypowiedziana 47,80 na Lipiec — 
sierpień —wrzesień —, październik 47,80—, list. 
47,50 grudz. 47,50 styczeń 47,60 luty 48,10 Marzec 48,60 
kwiecień-maj 49,60 marek.

Okowita w miejscu (bez beczki) 47,70 marek.

Bez kąpiel i! Bez zmiany powi <frza! A. Spiro
księgarnia w Poznaniu,

naprzeciw zegaru pocztowego 
poleca po bajecznie nizkiej cenie:
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Siemię lniane . 
Rzep zimowy 
Rzepik zimowy . 
Rzepik latowy . 
Lnica .

i jpośledni

100 kilogr. 26 - 24 21
31 75 29 25 26 50
30 j 75 28 25 25 -
30 ! 75 27 — 24 —
27|- 24 — 21 —

pszenica 201— m„ jęczmień — m„ owies 128,— mrk. 
rzep — m., olej rzepiowy 73,— m„ okowita 49,20 marek 

Notatka giełdowa- spirytusu kartofl. za 100 lit., 
100 ptc. trał, w miejscu — żąd. —, pi.

Koni c z yn a do siewu, czerwona niezm. za 50 
kilogr. 30-40—45-50 mrk.; biała słabo 35—42— 
— 47—54 marek.

Makuchy r z e p i o w e słabo, za 50 kii 6,80—7,20. 
Makuchy sieni, niezm., za 50 kil. 8,70—9,20 
Łubin niżej, żółty 9.70—10,30—11,80 mrk., nieb

9,60- 10,20-10,70 m.

Pszenica stale
Październik 
Kwiecień-maj 

Zyto spok. 
Paźdz.-lis top. 
List.-grudz. 
Kwiecień-maj 

Oiej rzep. wyż. 
Październik 
Kwiec.-maj 

Okowita słabo 
w miejscu 
Październik 
List.-grudzień 
Kwiec.-maj 

Owies
Paźdz.-listop.

227 50 
207,50

137,-
140.-
144,

75.20
72,80

50,60
50,30
49,40
51,70

140.50

Szczecin, dnia lt 
Pszenica stale 
Październik 
Paźdz-list. 
Kwiec-maj 

Zyto niezm. 
Wrzesień 
Wrzoś-paźdz. 
kwieć-maj 

01 ej rzep, słabo 
Pazdz.
Paźdz.-listop. 
Kwiecień-maj

223.—
217.—
210,—

136, —
137, — 
141,50

W ypow. oko 2.Ö0D

K. a p i í S81 y
105.25 :
93,- '
94.10
94.75

104.25
70.25
99.40
10.25
13.10
51.80

191.25
56.10

350.—
457,50
120.

Galicyany 
Pr.pap.państ. 
Poz.4“/Olist.z.
Poz. list. ren.
Austr.los 1860 
Włochy 
Amerykany 
Turki
7I/s<>/,Ruinuń.
Poi. lik. 1. zast.
Rosyj. bknot.
Sreb. rat. aust.
Aus. akc. kred.
Kolej Państw, 
Lombardy 

października 1877. (Kursa końcowe.) 
Okowita bez int. 

w miejscu 
Paźdz.
Paźdz.-listop. 
Kwiec.-maj

Owies
Kwiecień-maj

Petroleum
Październik

48 50 
48.20 j 
48,— j 
50,80

74.— 
72 — 
72,50

Berlin, 15 października 1877
March. Pozn. koléj 

Prioritety
Kol. Mind, koléj. .
Reńska, kolej............ 106 25
Górnoszląska............ 123 75

12 60 
67 — 
90 25

Austr. półn.-wsch. k. 
Kolej Rudolfa .... 
Austr. banknoty . . 
Austr. renta złota. , 
Ros. Ang. poż. 1871 
— poż. prem. 1866. 
Węg. 9% asyg. skar.

WO- 
dS 50 

169 75 
63 — 
75 10 

121 - 
93 75

(Kursakońcowe.) 
z. ros. ziem. ks. 

Pols. 5°/„ listy zast. 
Pozn. bank prowinc. 
Kwilecki Potocki . . 
Pozn. sprit. akc. . . 
Bank rzeszy n. . . . 
Diskont. udziały. . . 
Szląsk. stów. bank. . 
Centralb. f. Industr. 
Laurahiitte zast. . . 
Pozn. 4“/0 listy . . 
Pozn. renta......... •

L.

(przez znakomite powagi urzędownie wypróbowany i uznany)
usuwa będące nawet w najwyższych już stadyach

1S8P“ piersiowe “llggś 
i płucowe choroby. 'TÜH

O frankowane przesłanie zupełnej historyi choroby 
uprasza się.

C, F. W. Reige’go
fabryka chemicznych preparatów i poliklinika 

dla chorujących na piersi i płuca. 
ISerlSu SO.r aSusltauersir. 28.

NB. Honararyum za dwutygodniową kuracyą wynosi praenum. 
10 marek - 5 flor. wal. austr. 12 franków. — Pul- 
vis plantarii orientalis dodaje się bezpłatnie -.„ásá? 
w potrzebnych ilościach.

Dla niezamożnych — przy urzędownie śtwierdzonem 
świadectwie ubóstwa — i kuracya bezpłatnie! Dzięk­
czynne pisma szczęśliwie uzdrowionyc wyłożone!!!

Z fabryki chemicznych preparatów C. F. W. Reige’go 
w Berlinie otrzymałom dla Zdania naukowej opinii i do che­
micznego rozbioru w dobrze zamkniętych kartonach 2 próby 
proszku z oznaczeniom „Pulvis plantarii orientalis 1 i II,“ 
które w mem anality czno-chemicznem laboratoryum podałem 
osobiście jakościowej i ilościowej analizie, przez którą jedynie 
wartość podobnego preparatu stwierdzoną być może. Do prze­
syłki tej dołączony był opis postępowania, jakiego użyć należy 
przy użyciu proszków. Praktyczne próby, które wedle opisu 
robiłem, dały mi dostteaczny dowód, że podane postępowanie 
polega na zupełnie naukowych, czysto chemicznych zasadach 
i doświadczeniach i że pojedyncze, przytem uskutecznić się 
mające manipulacye z łatwością przez każdego laika wyko 
nano być mogą.

Chemiczna analiza obu proszków uprawnia mnie do twier­
dzenia. że przy prawidłowćm użyciu otrzymany na ten sposób 
preparat zdolen jest w wysokim stopniu hłonki śluzowe wzmo­
cnić i pobudzić i przy cierpieniach piersi i płuc usunąć lub 
sprawić ulgę w tych cierpieniach.

Z najzupełniejszego przeto przekonania mogę środek ten 
jako wyborny środek domowy usilnie polecić.

Wrocław, w październiku 1875.
[L. 3.] Dyrektor itd. dr. TEOBALD WERAER 

przysięgły chemik.

Panu C. F. W. ReigeTnu w Berlinie.
W Pana zawiadamiam uniżenie, żo po użyciu przesłanego 

m: kilkakrotnie Pulvis plantarii orientalis moja głęboko zako­
rzeniona choroba zupełnie ustała. Płuca moje znajdują się 
obecnie w najlepszym znowu stanie i składam Panu za to ni- 
niejszom najczulsze rnoie nodziekowani,niejszem najczulsze moje podziękowanie.

W końcu pozwalam sobie jeszcze dodać, że gotów jestem
chętnie -- w interesie cierpiącej ludzkości — wyrazić moję 
wdzięczność i publicznie także. Przezorny dozór 'Pański nad 
kuracyą i uzyskano, zadziwająco skutki zasługują na to, aby 
się we wszystkich rozgłosiły krajach itd.

Schwedtn. O. podp. Henryk Wejener.

Pański niczóm nie dościgniony „Pulvis plantarii orientalis“ - —• i...., -, 'pdSfj'połączony z nieznaną dotąd pańską metodą leczenia, uleczył 
mnie szczęśliwie z długoletniej ciężkiej choroby piersiowej. 
Czego nie dokazały żadne kąpiele, żadne recepty lekarskie, 
ani też środki domowe, udało się za pomocą pańskiego prepa­
ratu chemicznego. Oby wszyscy na piersi chorujący poddali 
się z zaufaniem pańskiej kuracyi! Uczuliby się — jak ja — 
do wiecznej wdzięczności obowiązani. (1634)

Gotha. Z wdzięcznem poważaniem
Ed. Köhler.

Bez kąpieli! Bez zmiany powietrza!
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Syrokomla. Dramata. 2 tomy (2 tal.) 
za 25 sgr.

Syrokomla. Gawędy i rymy ulotne. 
(4 tomy) (4 tal.) za 1 tal. 15 sgr.

Pol. Pacholę hetmańskie. 2 tomy 
z rycinami (5 tal.) za 15 sgr.

Obrazy historyczne dawnej Polski 
(22]/a sgr.) 7’/2 sgr.

Wermonty — historya literatury 
francuzkiej (3 tal.) 25 sgr.

Obraz dawn. Wielkopolski 5 sgr.
„ „ Małopolski 5 sgr.

„ Litwy 5 sgr.
Wianek. Powieści dla ludu 2 tomy 

7j/2 sgr.
Cztery powieści 5 sgr.
Wzory przykładnośei. 5 sgr. 

Maryi Ludwiki 2 tomy (3 tal.) 
25 sgr.

Pamiętnik oblężenia Częstochowy' 
5 sgr.

Pamiętnik Fryderyka II (221/, sgr 
77s sgr. "(600)

Haselbaeh. Poradnik dii owczarzy 
(32l/2 sgr 7»/2 sgr.).

Kortys. Chów ptastwa domowego 
(1 tal.) 10 sgr.

Kortys. Chów gęsi i kaczek (22l/a 
sgr-) sgr.

Raczyński E. Bunt hajdamaków na 
Ukranie (15 sgr.) za o sgr.

Opaliński, Satyry (20sgr.) za 7*/2
Rady patroniuszowe czyli historye

1 przykłady p. L. Siemieńskiegp
2 tomy (l1/^ tal.) 10 sgr.

Robert djabeł 50 fen.
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rozsyła fraako za nadesłaniem 
lub zaliczką w ilości 3 marek za 
10 funtów (1661)

<m. Seeltaucir
właściciel winnicy w Zielonej Gó­

rze (Grunberg in/Schl.)

pENSYONAT
katolicki.

wyższej szkoły żeńskiej i se- 
iekta w Wrocławiu, przy ulicy 
Klasztornej nr. 88. Polecony przez 
kanonika ks. Karkera, pana radzcę 
rejencyjnego Jiittnera i innych. 
Bliższych szczegółów dowiedzieć się 
można przez zażądanie prospektu 
Theodoliiula, Holtkansen, prze­
wodnicząca. (1752)

Główna Agentura na Ks. Poznańskie firmy

J. Estey & Comp. Bratletao P. Ameryka
poleca w wielkim wyborze

Cottage-Organy, 
Fortepiana, Pianina, Harmonium
tudzież jako nowość (1819)

grające Pianina.
Instrumenta te sprzedają tak za gotówkę jako też w sposób 

amortizacyjny pod korzystnemi warunkami.

Podgórna ul. Nr. 8.
Dwa ograne P ortepiana są na składzie.

Cukiernia i handel win hurtowny 
Ant. Pfitznera

.Poznań, Stary Rynek Nfr.
Poleca Szanownćj Publiczności swój znaczny skład win czer­
wonych wprost z Bordeaux sprowadzonych. Są one po wię­
kszej części z dobrego roku 1874, butelka od 3 do 8 złp. 
Kupującym przynajmniej tuzin butelek oblicza się ceny hur- 
towne resp. znacznie tańsze. (1287

woda, tj. elektryczny kwasoród do picia 
i wziewania. powiększa natychmiast a- 
petyt, sen, trawienie i poprawia cerę 
twarzy przez czyszczenie krwi i wzmo­
cnienie systemu nerwowego nawet w 

ajuporczy w szych razach. Polecenia godną jest mianowicie cierpiącym na 
piersi, serce i nerwy (słabość) a skutecznie używa się przeciw dyphtheriis 
— 6 but. konoentr. wraz z opak. 8 marek. Prospekta bezpłatnie. Składy 
zakładają się. 1

aptekarz (Greli & Radlauer), 
Berlin W., Wilhelmsti. 84.

W Poznaniu u p. S. Sobeckiego róg ul. Nowej i Wiihemowskiej.

OZONOWA

Uwzględniając życzenia szanownej publiczności, 
urządziliśmy obok naszej resht (irneyi odrębny 
pokój dla towarzystw familijnych/

. U Kurnatowski i Sp. a
(1833) ' Berlińska ulica Nr. 18.

-00^^0000000 00001

Warszawski magazyn obuwia
"W _________ ___

oleca u- ,i aj większy m wyborze obuwie męskie 
damskie, znane z swej jakości. ' (782)

Na miarę z prowincyi upraszani o stary but.

F. Andrzejewski.
Nakładom i Gzjiouk.« uruwtu lanaiiwa óeitgeora w r*oznauiu.

500 silnych 
robotniKÓw ziemnych
znajdą przy naszych przedsiębior-
stwach budowlowych na kolei żela­
znej Poznańsko-Belgardzkiój w po­
bliżu Nowego Szczecina (Ncustettin) 
i Gramenz stałe i korzystne zatru­
dnienie przez zimę. (1811)
Fr. Languickel & Syn.
Przyjmuje krawiecczyznę (we­

dle najnowszych krojów, również i
bieliznę (1844)

Józefa Esman,
Nowa Ulica W Bazarze, wchód 

obok p. Barcikowskiego
Czeladnika krawieckiego
biegłego w swyin fachu, poszukuje

St. Piasny
(1852) Wrocławska ul. nr. 5.

Poszukuje się ogrodnika z 
wyższem wykształceniem; for- 
szpana i kucharza; zgłoszenia 
do biura komisowego Pontowicza 
w Poznaniu, Bazar. (1821)

Ucznia
poszukuje księgarnia
M. Leitgebra i Spółk

w Poznaniu. (183S

Przyjmuję (1831

uczni na stancyą
z zaręczeniem za dozór i prawdziwi 
rpdzicielaką opiekę, pod warunkam 
umiarkowancini. Katarzyna Wil 
końska, Strzałowa ul. 2, parter.
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sztuk dobry Je pópertń
jz y s i ęmaciorV,

poszukuje zaraz do k’£ wie 
pienia o bliższe waruu «• 
uprasza mająted

Przygodzice w Paździer. FW';«ee
Urząd rentowy 

Ks. Ferd. Radziwiłł ten

nigć
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